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Wizyta w Kopenhadze 

Z powodu 80-ej rocznicy urodzin duń- 
skiego króla Krystyaua miały być bardzo wiel- 
kie nroczyetości, a były bardzo małe. Nie prsy- 
był na nie ani król szwedzki — dawny sole- 
nizanta przyjaciel, ani król grecki nie mógł z 
powodu naprężonego położenia na półwyspie 
bałkańskim złożyć w tym dniu życzeń swe- 
ran sędziwemu ojou, aui zięć, ks. Cumberland 
nie chciał tam się spotkań z casargem Wilhel- 
mem II, ani newet wszystkie córki króla nie 
mzegły sią zjechać w jego stolicy. Przybyła 
tylko cesrowa-wdowa z drugim swym Synem a 
następoą rosyjskiego tronu w. ka. Michaiem, i 
przybył cesarz Wilhelm II. Zamiast zjazdu mo- 
narchów była więo tylko wizyta, którą wnuk 
zwycięzcy z pod Alsenu i Duepplu złożył roz- 
żalonemu na Prusy królowi duńskiemu i jego 
narodowi. Złożył ją juź po raz wtóry. Pierw- 
sze odbyła się w 1888-cim, a sądzono wówczas, 
że już się nigdy nie powtórzy, bo wtedy przy- 
jęto gościa bardzo simno i aż do roku prze- 
sziego nikt z duńskiej rodziny go nie rewizy- 
tował Dyaastya i naród ciągle mieli w pamię- 
ci rok 1864-ty, nie chcieli zapomnieć o tem, że 
Niemcy przyrzekły zapytać sposobem plebiscy- 
tarnym Sziezwiczuu, do kogo ohcą należeć: do 
Prus, ozy do Danii? — a przyrzeczenia tego 
nie dotrzymały, wreszcie germanizacyjna poli- 
tyka, zastosowana tak samo do Szlezwiku i 
Holsztynu, jak: do Wielkopolski, głąboko obra- 
żała narodowe uczucia Duńczyków. Lecz Wil- 
helm TI postanowił koniecznie pogodzić ze so- 
bą dynastyę duńską, a naród niemiecki z Duń- 
czykami. Starał się tedy praez wuja Swego, 
Edwarda VII, aby ktokolwiek z duńskiej dy- 
nastyi złożył mu rewizytę, s gdy to nareszcie 
się stało, skorzystał z pierwszej dobrej sposob- 
ności, aby znowu zawitać do Kopenhagi. 

Zawitał do niej z pompą, w której bardzo 
się kocha, na czele licznej eskadry, i z ogrom- 
nym orszakiem. Zaraz na wstępie poprosił kró- 
la Krystyana, aby raczył być szefem jednego 
pułku jazdy niemieckiej i gdy otrzymał zgodę, 
natzohmiast zatelegrafował do tego pułku ra- 
dośną depeszę z nakazem, aby na szlifach i in- 
nych mundurowych dodatkach wytłoczono 
pierwszą literę królewskiego imienia. @rze- 
czność za grzecznośó, więc król Krystyan za- 
mianował cesarza Wilhelma admirałem swej 
maluczkiej floty. Potem przyszła kolej na ucztę 
z toastami. Król raekl: „Rad jestem, że przyj- 
muję u siebie w. ©. mość, a widząc w tem do- 
wód przyjażnych dla mnie uczuć, dziękuję za 
nie i gorąco pragnę, aby te odwiedziny przy- 
czyniły się do wzrostu serdecznych stosunków 
między naszymi domami i narodami.* 

Cesarz Wilhelm, gdy zechce, umie być 
bardzo — może zanadto — układny, więc tak 
odrzekł : 

„Proszę w. kr. mość o łaskawe przyjęcie 
wyrazów wdzięczności, napełniającej me serce. 
Szładam dzięki za miłościwe zezwolenie na 
złożenie wizyty. Dzięki także za wysoki za- 
szczyt, jakim w. kr. mość raczyła mię obda- 
rzyć, mianując admirałem swej sławnej floty, 
której dzieje epiżowemi zgłoskami są zapisane 
w historyi świata. Dzięki wreszcie z łaskawe 
zezwolenie, uby jeden mój pułk mógł po 
wszystkie czasy nosić drogie nem imię w. kr. 
mości. Za wspaniałe, nader miłe i bardzo ła- 
skawe przyjęcie, jakiego tu doznałem, dziękuję 
w. kr mości i całemu narodowi duńskiemu. 
Jako jeden z młodszych monarchów, z głębo- 
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jako przed przewodnikiem monarchów, i wo- 
łam z głębi mojego serca, przepełnionego 
wdzięcznością wołam za siebie i za cały 
zgodny ze mną mój naród: niech Bóg ochra- 
nia i zachowa, niech błogosławi w. kr, mośó, 
niech da długie a orerstws życie monarsze, 
w którym wszyscy widzimy łaskawego, tro- 
skliwego i serdecznego ojos ludu, widzimy 
wzór władzoy, wzór ięża i ojca rodziny !* 

Na drugi dzień po tej uczcie odjechał. 
Ciekawe jest, że zarówno duńskie jak uie- 


mieckie dzienniki nie poświęciły tej przemo-| 


wie Wilhelma II żadnych zgoła uwag Niektó- 
re pisma umieściły ją nawet drobnym drukiera 
między bieżącemi nowinami. Ma to zapewne 
znączyćj że narody pozostają ze sobą na da- 
wnej stopie oziębłości, nie przeszkadzają mo- 
narchom w ich próbach zatarcia wspomnień 
o roku 1864-ym, ale szme w tem udziału nie 
biorą, bo może nie wierzą, aby się powiodły. 
Jakże zresztą mogą być te próby pomyślne, 
skoro jednocześnie śruba germanizacyjna wy- 
ciska łzy bólu z oczu Szlezwiczan? Miodowe 
słówka nie goją ran zadanych mieczem, a po- 
tem wciąż rozdzieranych szponami pruskie- 
go orła. 


| oddziału bełzko-sokalskiego Tow, gosp, gal 


Z ziemi sokalskiej piszą nam: 

Nowo wybrany a niestrudzony w pracy pu- 
blicunej prezes Towarzystwa gospodarskiego p. 
dr. Włodzimierz Kozłowski, rozpoczynając ob- 
jazd Oddziałów Towarzystwa, zaszczycił nasz 
Oddział swemi odwiedzinami w dniu 28 mar- 
ca b. r. i wziął udział w ogólnem zebraniu 
członków Oddziału, oraz zebraniu obywatel- 
skiem. W seli Rady powiatowej w Sokalu o 
godzinie 11-tej przedpołudniem, przy licznym 
ndziale ozłonków, zagaił obrady ogólnego ze- 
brania przewedniczący p. Jan Madeyski, wita- 
jąc p. prezesa i dziękując za troskliwość i po- 
niesione trudy przybycia na ogólne zebranie. 
P. prezes w odpowiedzi wyraził uznanie za 
dotychozasowy rozwój i praktyczną organiza- 
cyę oddziału bsłzko-sokalskiego, następnie w 
wymownych słowach skreślił zadania Tow. 
gosp. i program Komitetu ich wykonania; 
wreszcie zachęcał wszystkich do dalszej wspól- 
nej pracy, a szczególnie włościan do należytego 
korzystania z pomocy, jaką im daje Towarzy- 
stwo w podnoszeniu gospodarstw wiejskich. 

Następnie przystąpiono do porządku 
dzicuc2g0., l 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
ogólnego zebrania z 20 grudnia 1902 r., przy- 
jęto preliminerz funduszów Oddziału na rok 
1908 z przychodem 5042 koron i rozchodem 
2769 koron, w tem 600 koron przeznśczono na 
urządzenie wystawy z premiowaniem bydła wło- 
ściańskiego w czerwcu b. r, poozem przawo- 
dniczący referował różne sprawy bieżące, w 
szczególności zajmowano się dłużej sprawami 
hodowlanemi. 

Dchwalono, że Oddział nasz ma przystą- 
pić z jednym udziałem do Bankn mslioracyj- 
nego we Lwowie, w tym oelu, aby zapewnić 
swoim członkom te korzyści, które to Stowa- 
rzyszenie udziela. 

W dalszym ciągu przewodniczący obja- 
śnił i zdemonstrował wapnomierz dra Passona, 
nader praktyczny 8 niskoasztowny przyrząd 
do badania gleby na znwartość wapna. Przy- 
pomaisł przytem  uezestnikom zebrania w 
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krótkim wykładzie, jeką rolę odgrywa wapno 
w ziemi, oraz doniosłe znaczenie wapniowania, 
gdzie tego zachodzi potrzeba. Projektowany 
odczyt p. Turskiego, kierownika biura rachun- 
kowego rolniczego w Krakowie, o celach i 
działalności tego biura — odpadł, ponieważ 
niestety p. Turski z powodu przeszkód, odwo- 
łał przyjazd do następnego zebrania. Poprze- 
stano zatem ma krótkiem wyjaśnieniu zasady 
biura przez przewodniczącego, a rzecz tama, 
jako bardzo użyteczna, wzbudziła wielkie za- 
interesowanie. 

Pan Bronisław Żakiewicz wniósł pod adre- 
sem starszego weteryaarza powiatowego p. Bru- 
nona Kitelberga ieterpelscyę w sprawie zarazu 
domokrążnego handlu nierogacizną i wywołał 
nią bardzo długą i ożywioną dyskusyę. Pan 
Eitelberg, którego gorliwą, a dla stron zawsze 
wysoce życzliwą działalność w sprawach wete- 
ryneryjnych z uwnaniem podnieść należy, 
szczegółowo wyjaśniał swe zapatrywanie na tę 
drażliwą kwestyę i przedstawił, że zakaz taki 
jest bardzo potrzebny dla skutecznego zwal- 
czenia pomore świń. Nader cennym rezultatem 
całej dyskusyi było przemówienie pana prezesa 
'dra Kozłowskiego, który jasno zaznaczył wady 
i niedostatki przepisów weterynaryjnych, do 
nierogacizny odnoszących się. Pan prezes swal- 
cval zakaz handlu domokrążnego nierogacizuą, 
kładąc nacisk na kwestyę kontroli transportów 
świń i na niezbędną potrzebę ograniczenia wol- 
ności pnszozania świń samopas po drogach i 
zaułkach wiejskich, preedstawił jasno niewła- 
ściwość podziału Galicvyi na strefy poprzeczne 
dla tępienia pomoru, gdy jedynie na strefy po- 
dłużne byłby racyonalnym, zapobiegając zera- 
zem przemytnictwu. Wogóle wykazał pan pre- 
zes, że nie powinno sią dopuszczać do wyjątkzo- 
wych zarządzeń dla Głalicyi, które nas gnębią 
na korzysó cesiednich krajów. 

Na zakończenie rozlosowano między obe- 
cenych członków włościan mniejsze partye szla- 
obetnych zbóż jarych, nasion koniczyny i bu 
raków, oraz nawozów sztucznych. Losowanie 
wywołało wielkie zadowolenie obdarzonych i 


nadzieja, że danem nam będzie w ten spo- 


sób uszlachetnić zboża chłopskie i zaznajomić 
małych gospodarzy » nawozami sztucznymi. 
Jest to u nas, obok poprawienia rasy bydła 
włościańskiego, najbardziej piekącą kwestyą. 
Po panzie śuiadaniowej odbyło się zebranie o- 
bywatelskie, na którem szczegółowo obradowa- 
no nad sprawą indywiduelnego rozdziału kon- 
tyngentu dla gorzelń rolniczych, w roku przy- 
szłym nastąpić mająaego. Pan prezea dr. Ko- 
złowski szczegółowo wyjaśniał zasady rozdziału, 
oraz zamierzoną akcyę komitetu Tow. gosp. i 
podniósł niezbędną potrzebę wspólnego i soli- 
darnego działania wszystkich interesowanych; 
gdy na pozór interesy właścicieli nowych 
gorzelń są sprzeczne z interesami właścicieli 
starszych gorzelń, tylko wzajemne małe ustęp- 
stwa mogą doprowadzić do pożądanego celu i 
zaspokojenia potrzeb na koszt pozakrajowych 
gorzelń przemysłowych, — podczas gdy wszel- 
ka dorywcza akoya, mająca na celu tylko in- 
teresy nowych, albo starych gorzelń, jednym i 
drugim stanowozo szkodzić będzie. 

Następnie debatowano w poufnem gronie 
obywatelskiem nad obecną sytuacyą. 

Obrady o charakterze ściśle poufnym prze- 
ciągnęły się do późnego wieczoru. 

W ten sposób w całej pełni skorzystali- 
śmy z obecności pana prozesa dra Kozłow- 


skiego. Dzieło dnia tego, nawet bez względu 
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ka doniosłość spraw, którym był poświęcony, 


nie może pozostać bez obfitych plonów. 

| Widzieliśmy niestrudzoną gorliwość pre- 

i zesa naszego Towarzystwa, szczere zaintereso- 
wanie się sprawami Oddziału, żywy udział w 
|obradach naszych. Jest to pewnym zadstkiem 
ścisłej łączności Komitetu Towarzystwa i jego 
naczelnego kierownika z oddziałami, a tylko w 
TE związku istnieć może gwarancya pełnego 
rozwoju Towarzystwa gospodarskiego. i tylko 
na tej drodze stanie się ono w zupełności tem, 
czem być powinno — instytucyą podnoszącą 
wszelkie gałęzie rolnictwa i instytrcyą praw i 
interesów ogółu rolników i kraju ceżego. 


~ b He , e 
Co i o czem piszą. 
Dyskusye nad projektem wyodrębnienia 
Gulicyi ucichła już zupełnie i ludzie juko tym 
projekcie, wydobyfym z lamusa sterych poli- 
tycznych pomysłów przez p. Głąbińskiego, pra- 
wio zupełnie zapomnieli, kiedy wtem sprawa 
ta znowu weszła na pole rozpraw dziennikar- 
skich i to za inicyatywą petersburskiego ty- 
godnika Kraj. Redakcya tego pisma udała się 
do jednego z naszych publicystów, zajmujące- 
go wysokie stanowisko w hierarchii urzędni 
czej w Wiedniu, z prośbą, aby z sałą szozero- 
ścią i otwartością wypowisdział o tej sprawia 
swoje zdanie, a redakcya w zamian zapewnia 
mu tajemnicę. autorstwa Publicysta ów nade- 
słał obszerną rozprawę, omawiającą historycznie 
stosunek Głalicyi do Austryi i przypominającą 
a wszystkie biedy i cierpienia jakich Galicya do- 
świadczyła w tym stosunku. Biedy tej było 
tyle, że samo przez się mogłaby się nasuwać 
idea wyodrębnienia. Tymozasem ostrożny ten 
| publicysta pisze tak: 


A jednak hasło samodzielności Galicyi jest 
hasłom złndnem i szkodliwem. Nie mówię wiele o 
kwestyi jego wykonalności lub nie, bo, jak powia- 
dają Austryacy: beż Gott und in Oesterreich ist 
alles möglich. Chociaż i pod tym względem skost- 
nienie form Życia politycznego w Austryi od roku 
1867 powinnoby mrozić sangwinizm naszych zwo- 
lenników tego hasła, od nieszezęsnego kompromisu 
z Węgrami i od wojny francusko - niemieckiej cały 
„rozwój wewnętrzny* monarchii habsburskiej pole- 
ga na rozluźnianiu się węzła, łączącego Węgry z 
z Anstryą, a jako kompensata, na Ścieśnianiu się 
węzła, łączącego „kraje koronne“ Anatryi. Prąd to 
zapewne bardzo niesympatyczny, ale tak naturalny, 
że ulega mu każdy mąż stanu, rządzący Austryą: 
największy autonomista przed nominacyą, po nomi- 
nacji na prezydenta ministrów steje Się coniralisig 
czystej wody. Hr, Taaffe, a nawet hr. Thun rządził 
tak samo centralistycznie, jak Auersperg! 

Ale dajmy na to, że rzecz jest wykonalna. 
Otóż znowu trzeba przypomnieć, że obecny polity- 
czny stosunek Polaków galicyjskich do Anstryi nie 
jest tak dawny, jak się młodym ludziom zdaje, i 
że może się zmienić łatwiej, niż się zdaje starym. 
Tymczasem, jak w każdej rzeczy na Świecie, tak i 
w sprawie autonomii, czy samodzielności Galicyi, 
nie lub bardze mało zależy od litery, a wszystko 
lub przynajmniej bardzo wiele od sposobu, ducha, 
zamiaru, w jakim się coś czyni. Samodzielność Œa- 
licyi, wprowadzona dla Polaków, może mieć war- 
tość, skierowana przeciw nim — musi być zgubną. 
P. Głąbiński wyobraża sobie, że nowy stan rzeczy 
będzie analogiczny ze stanowiskiem  Chorwacyi 
wobec Węgier. Vestigia terrent. Prawda, porówna: 
nie Polaków z Chorwatami musi wypaść na ko- 
rzyść pierwszych. Ale drudzy nie mają u siebie w 
domu kwestyi rusińskiej, kweatyi żydowskiej, i 
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f socyalnie nie znajdują się w tym stanie przesile- 


nia, co Polacy galicyjscy. Ci ostatni nie są znowu 
tak silni, by mogli znieść ciężar samodzielności, 
jeśli im ktoś będzie chciał położyć go na piersi! 
Za tem aś przemawia bardzo wiele okoliczności. 
| P, Głąbiński, jako argument za wykonalnością pro- 
| jekta, zaznacza okoliczność, że podczas gdy przed 
laty 55 Polacy ządali samodzielności Galicyi, teraz 
nam ją Niemcy Schoenerera chcą sami ofiarować. 
Czy to jest argument za wykonalnością rzeczy, nie 
wiem. Ale gdyby był, gdyby Niemcy z pod cho- 
rągwi p. Bchoenerera zdobyli taki wpływ w Anstryi, 
że przełaniaóby mogli naturalny opór korony, biu- 
rokracyi i armii, to można gobie wyobrazić, w ja- 
kim duchu i celu obdarowaliby Polaków samodziel- 
nością | 

Biorąc rzecz trzeżwo, trzeba sobie powiedzieć, 
że stanowisko Polaków w Austryi zależało zawsze 
i zależeć będzie od tego, o ile ich Anstrya potrze- 
bować będzie. Na inne liczyć względy i „sympatye* 
jest dzieciństwem. Otóż Austrya w różnych epo- 
kach różnie Polaków petrzebowsała, czasem wcale 
nie, czasem bardzo, czasem mało. Potrzebowała ich 
na zewnątrz przeciw komuś, albo na wewnątrz dla 
siebie. I jeśli polscy politycy w Głalicyi przed laty 
występowali z żądaniem wyodrębnienia Galicyi, 
i 


to bardzo dobrze wiedzieli, dlaczego? Dlatego, że 
Austrya wówczas bardzo mało ich potrzebowała na 
wewnątrz, a bardzo na zewnątrz. A jeśli dziś te 
same stronnictwa polskie w Galicyi sprawę samo- 
dzielności traktują chłodno lub wprost niechętnie, 
to także doskonale wiedzą, dlaczego? Dlatego, że 
dziś stosunki xewnętrzne właśnie w tym puukcie, 
o który wówczas szło, zmieniły się gruntownie, 
czego właśnie w tej chwili na Bałkanie jesteśmy 
świadkami; że dalej Polacy odaczyli się roli pion- 
ków w czyjemkolwiek ręku na polu polityki zagra- 
nicznej. A więc ani dziś Austrya Polaków na ze- 
| wnątrz nie potrzebuje, ani oni jej się użyć nie da- 
| dzą. Natomiast od r. 1879, od złamania większości 
; niemieckiej w Izbie, Anstrya na wewnątrz bez Po- 
laków obj6 się nie może, a potrzebuje ich poprostu 
dlatego, że reprezentują w Izbie poselskiej 65 gło- 
|sów i są decydującem stronnietwem. 
| ' Projəkt samodzielności Galicyi redukuje tę 
liczbę do czwartej części, a i tę czwartą część 
ogranicza do spraw „wspólnych“, odbiera więc Po- 
lakom całą dzisiejszą podstawę ich znaczenia w 
Austryi, czyni z nich une quantité négligeable na 
;wewnątrz i zewnątrz. 

Cena stanowczo za wysoka za jakiekolwiek 
przyszłe, a więc, jak wszystko co przyszłe, niepo- 
wne korzyści „wyodrębnienia“ Galicyi ! 


Secesya dra Forsta z klubu młodoczeskiego, 


Douieśliśmy niedawno, że klub młodocze- 
ski powziął był bardzo rozumną uchwałę nie- 
uprawiania obstrakoyi. Powody tej uchwały 
wyłuszczono w osobnym manifeście do narodu 
czeskiego, w którym powiedziano między in- 
uemi, że obstrukcya w obecnej chwili nie- 
tylko nie obaliłaby gabinetu dra Koerbera, lecz 
przeciwnie wzmocniłaby jego pozycyę i zachę- 
ciłaby go tylko do rządzenia przy pomocy 
paragratu czternastego, a nawet „do wprowa- 
dzenia w życie ugody węgierskiej na podsta- 
wie tego paragrafu. Odpowiedzialność zaś za 
te Bpsadłaby nie na rząd, ale na to stron- 
mictwo, które swą obstrukcyą zachęciło go 
niejako do rządzenie bez parlementu. 

Zdaniem większości klubu młodoczeskiego 
o wiała więcej niż obstrukoya może zaszkodzić 
rządowi «wobodna dyskusya puriamentarna nad 
uęgsdą i dlatego też klub młodoczeski postano- 


—: 


 NABALU. | 


— Witam panią! 

— Pan!? 

— Dawnośmy się nie widzieli... Dwa lata 
wadług kalendarza, a podług tego, com prze- 
żył, wieczność! Pani zawsze ta sama... zawsze 
Bliczna.... 

— Pan przybył na karnawał? 

— Zjawiam się tu trochę niespodzianie... 
Wozoraj przyjechałem. Dziś rane spotkałem się 
z Piaseckim. Zaraz mnie zaprosił na ten wie- 
czór... Mówił mi, że panią tu zobaczę... więc 
przyszedłem. 

— Pan zdaleka ? 

— Z lodyi.. Pani świetnie wygląda... Tro- 
azkę pani wyszcezuplała... i twarzyczka trochę 
bledszn, troszkę drobniejsza.... 

— Niech pan powie odrazn: postarzałam się. 
W mcim wieku dwa lata znaczą wiele... W do- 
datka.... 

— Jakto: „w pani wieku“? 

— No, tak... Przed dwoma laty miałam lat 
dwadzieścia pięć. 

— Ależ! To niemożliwe! 

— Zaręczam panu, że więcej niż możliwe, 
bo przwdziwe. 


— Tak pragnąłem panią zobaczyć... Od Pia- 
seckiego wiem, że nie zaszła dotąd w życiu 
pani żadna ważna zmiana... 

— A tak... Jestem dotąd „panną na wy- 
daniu *. . 

— Dlaczego ta ironia? Czemu pani... 

— Pen dużo podróżował?.. Widział pan 
mnóstwo nowych rzeczy, zapewne jakieś od- 
krycia porobił ?... 

— Nie, pani. Odkryłem tylko to, że nie ma 
miejsoa na kuli ziemskiej, gdzie możnaby się 
pożbyć własnych myśli... Wogóle zapomnieć 
to, coby się tak bardzo pragnęło zapomnieć. 


— Nie. 

— I dlaczego ? 

— Pan pozwoli, że nie odpowiem na to py- 
tanie. 


— Rezeczywiście, pani się zmieniła! Stała 
się pani jakąś taką oierpką... Ja tyle sobie 
obiecywałem po tem spotkaniu się z panią! 
Tymorasem natrafiam na taki lód, na taką 
ironię, że nie wiem... Panno Maryo, co się 
z panią stało?! 

— Widocznie się zmieniłam. Zresztą nie je- 
stem dziś w humorze i głowa mnie boli... Nie 
wysilam się na uśmiechy, ani na pustą papla- 
ninę.... postanowiłam byó zawsze sobą... znie- 
nawidziłam fałsz i blsgę, które mi zatruły ży- 
cie. Jeżeli się to komu nie podoba, to trudno... 
Nie podoba się to wielu csobom, ale ja o to 
nie dbam. 

— Jeżeli mam być szczerym, to powiem, że 
niedobrze pani robi; powinno się zawsze dbać 
o ludzi — o życzliwych lub nie, to już wszystko 
jedno... ale dbać o nich trzeba. 

— Teak, istotnie; pan całem swojem życiem 
popierał zawsze tę zusedę... 

— Jakto? 

— Właśnie tak, ża opinia ludzka była zawsze 
wskazówką w kompasie pańskiego Życia. Bie- 
dneź to życie, którego sterem to, „oo ludzie 
powiedzą“. 

— Biedne? Czemu ? f 

— Ach, więc się pan czuje szczęśliwym? 
A przed chwilą.. 

— Wis pani, na takie pytanie tradno dać od- 
razu odpowiedź. Przedewszystkiem : czy egzy- 
stuje na świecie choóby jeden człowiek, któryby 
zręky na sercu mógł oświadczyć, że czuje się 
zupełnie szczęśliwym... 

— Ale jest pewien rodzaj głębokiego zado- 
wolenia wewnętrznego, którego doznają, jak 
sądzę, ludzie uczciwi. Zdaje mi się, że ozło- 
wiek, który, gdy zostanie sam jeden ze sobą, 


a, widzi pani, szukałem zapomnienia na obu; ze swemi myślami i ze swem sumieniem, może 
Jółkulach i niestety, nie znalazłem go! Prawda, | powiedzieć do siebie ze spokojem: „nie mam 
Dki biedny jestem, panna Maryo? Pani mnie | sobie nic do wyrzucsnia*, — że taki człowiek, 
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razy tygodniowo, zawsze © 4 popołudniu, a to: 


mojem zdaniem, powinien cię czuś szezęśliwym. 


w poniedziałki na obrazy, kosztowności, meble, dywany, 
fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki; 


— W takim razis czuje się pani zapewne 
zupełnie szozęśliwą ? A przed chwilą.. 
— Ja?.. To oo innego. 


— Dlaczego? Przecież pani chyba nie po- 


pełniła w swojem życiu nio złego? 

— Owszem, popełniłam jedno z tych okru- 
cieństw, które w życin towarzyskiem nazywa- 
ją delikatnie kcniecznością. Przecież pan do- 
bitnie zaznaczył, że wie o naszem okropnem 
przejściu... O, tak, byłam szozęśliwa, może za- 
nadto, za długo... To oślepia. 

yłam też jakby z zamkniętemi oczyma, 
nie znałam życia, ludzi... Wtem sie stałą ta 
okropna sprawa... Wuja uwięziono... Nie chcę 
twierdzić, że nie nie zawinił... Wielkie powo- 
dzenie już nieraz jest winą. W każdym razie 
wujowstwo dla mnie, dla sieroty, byli nejle- 
pszymi rodzicami. Wychowali mnie jak wła- 
sną oórkę.. Oiotka, jak pan wie, umarla... 
Wobec niej zresztą spełniłam wszystko, com 
była powinna ... Ale wuj 

— Przecież wuja pani uwolniono... = 

— Mogłoż być inaczej? Ale rok więzienia 
pozostawia plamy na życiu i — taki już świat, 
że pozostawia je na honorze. Zresztą wuj od- 
razu stracił wszystko: żonę, stanowisko, mają- 
tek... Musiał wyjechać... gdzieś daleko... Pe- 
wnie go już nie zobaczę... Ja to wiem, czuję, 
rozumiem, że nie powinnam go była opuszczać. 
Zostałam tu... To moje okrucieństwo. 

— Ależ to egzaltacya! 

— Jak się panu podoba... Słyszałam to już 
wiele razy, a znając teraz ludzi, wiem, że nie 
innego nie usłyszę... Gdyby pan wiedział, jak 
mi to wszystko jedno! ; 

— Tiumaczę po części pani rozdrażnienie. 
Kto tyle przeszedł!. Ale, widzi pani, dużo jest 
przecie ludzi dobrych na świecie, Najlepszym 
dowodem pani Porycka, której w tej chwili 
muszę się bodaj zdaleka nkłonić.. Ooby pani 
była zrobiła, nie mając jej domu dla siebie? 

— (obym zrobiła? To, co wypadnie mi zro- 
bió za lat kilka. Poryccy najlepsi ludzie, ale... 
jam przecie dla nich obca. 

— Wyjdzie pani zamąż? 


— Jakto? i to pan mówi, pan? I pan do-ltakich... 


Spisy rzec 


prewdy sądzi łaskawie, że „panna z domu tak 
skompromitowanego może wyjść dobrze zamąż ?* 

— Jaka pani dziwna! Po co ta gorycz? 

— Pana ona dziwi? Pana? Ach, po co ta 
komedya między nami, kiedy my się tak do- 
brze rozumiemy dziś, jak dawniej!. Pan chce 
żebym była szczerą? prawda? a więc dobrze! 
Dużo mnie to kosztuje, ale będę, zresztą... 
Rzeczywiście, musi pana dziwić moje usposo- 
bienie. Zaał mnie pan taką pustą, tnką wesołą... 
Ale widzi pan, po tem, co się stało, odwrócili 
się od nas ludzie, przestali nas znać, starali się 
obmową nas jeszcze gorzej pognębić. To nic... 
to było bolesne, okropne, ale ja miałam w 
serou jeszcze promień otuchy... Miałam jakąś 
nadzieję, że nie całe szczęście dla nas straco- 
ne... Bywał wtedy u nas pewien pan młody, 
przystojny. Ubóstwiałam go i on, wiem, że 
mnie kochał... „Jakto“, mówiłam sobie w du- 
chu, „on taki zacny, szlachetny, nie opuści 
mię w potrzebie — nie odwróci się...“ Wie 
pan, że ta myśl była jedynem dla mnie świa- 
tłem w tej czarnej rozpaczy — ostatnią deską 
ratunku, a przecież... on, jak wszyscy, odwró- 
oil się, porzucił |... 

— Panno Maryo! 

— To był człowiek bardzo bogaty i bardzo 
ambitny. Starał się o rękę penuy Maryi Stroń- 
skiej ponieważ — będę sprawiedliwą — ko- 
chal ją i była to zresztą dlań partya zu- 
pełnie odpowiednia. Siostrzenica i spadkobier- 
ozyni ludzi, których obliczano na miliony, w 
dodatku... powiedzmy : ładna.. Przypuszczam 
zresztą, że ten pan byłby się ożenił z nią 
choóby nie miała nawet centa.. Ale z chwilą 
gdy nieszczęście spadło na ten dom, gdy te 
dwie kobiety nie rozumiały jeszcze całej do- 
niosłości ciosu, a już jęczały z rozpaczy, wte- 
dy ten pan wyjechał w podróż naokoło 
świata l... 

— Panno Maryo l... Niech pani pozwoli... 

— Chciał mnie pan zapomnieć tam, na dru- 
giej półkuli, i nie mógł pan.. A wie pan dla- 
czego? Bo byłam strasznym wyrzutem sumie- 
nia dla pana. Nie popełnia sią bezkarnie 


zy przyjmowanych na licytacyę wy- Wystawa otwarta codziennie 
stawione będą najpóźniej 2 dni przed licytacyą + 
w czwartki na garderobę, urządzenia gospodarskie, maszy- w oknach zakładu, na żądanie zaś za małą za- Bluro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłaty od 

ny do szycia i inne tanie przedmioty codziennego użytku, 


płatą mogą byó przysłane. 


— Niech pani nie kończy! Nie może mi pa- 
ni zarzucić niegodziwości... Przecież nie by- 
liśmy po słowie! Gdybym się był przedtem z 

| panią zaręczył, nie byłbym zerwał... na to mo- 
go przysiądz.. Pani się śmieje tak demoni- 
cznie ? Dlaczego ? . 

— Bo pan całe życie był taki mądry, tak 
bardzo mądry ! Rzeczywiście, jeżeli panu cho- 
dzi o to, abyś miał ałuszność, to przyzneję ją 
panu. . 

— Panao Maryo! 

— A jednak pomimo swej słuszności nie 
mógł mnie pan zapomnieć. I tam, na drugiej 
półkali przesladowała pana myśl o mojej krzy- 
wadzie... A. więc jest w panu oień jakiegoś su- 
mienia ?.. Ach, panie! Jakich ja już upokorzeń 
nie doznałam w życiu! Dzisiejsza rozmowa to 
chyba największe i ostatnie,. Liczę na to, że 
nie będziemy się spotykali.. Że choóbyśmy się 
spotkali, nie będziemy mówili ze sobą... 
Liczę na jakąś możliwość rycerskości w panu... 

egnem ! 

— Panno Maryo, przepraszam, jeszcze słów- 
ko! Wysłuchałem panią, niechże pani teraz 
mnie wysłucha. Nia wszystko jeszcze stracone, 
Stało się źle, to prawde... przypuszozam, żem 
zawinił, ale rad jestem naprawić.. Oto ludzie 
już zapomnieli, pani ma teraz inny dom... Pra- 
gnę wszystko naprawić. Pani jest dla mnie 
zawsze tą jedyną na świecie osobą, którą mo- 
gę kochać... Tak, to prawda, ochciełem panią 
zapomnieć i nie mogłem... nie mogłem l... Mo- 
żemy być szczęśliwi, jeżeli pani zechoe wyjść 
za mnie, penno Marynin! Pani widzi, że nies 
dbam już o nie; wszystko mi obojętne, prócz 
pani... Tęsknota gnała mnie przez tysiące tail, 
tęsknota szalona za panią, za jednem pani 
spojrzeniem... Pani nie ma pojęcia jak ja pa- 
nią kocham |... 

— Niestety! na to nie ma rady, bo.. Bo 
pan nic mię nie obchodzi.. Taki pieszczoch 
losu nie może tego zrozumieć, czy tak? Pan 
sobie nigdy niczego w życiu nie odmawiał, 
prawda? Nieraz kiedy pan wyjechał, podziwia- 
łam pański prawdziwie wspaniały egoizm, w 
którym było aż coś wielkiego, tak był niesły- 
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wil dopuścić do tej dyskusyi, co jednak nia 
oznacza bynajmniej, że zaprzestaje walki prze- 
ciw rządowi. 

Owóż przeciw tej rozamnej uchwale wy- 
stąpił jeden z wybitniejszych, ale zawsze ku 
radykalizmowi skłonnych ozłonków klabu mło- 
doczeskiego dr. Forst i na cdbytem onegdaj 
zgromadzeniu swych wyborców w Czeskim 
Brodzie oświadczył, że sklada swój mandat w 
ręce wyborców, gdyż, zdaniem jego, ta takty- 
ka, jaką obrał obecnie klub młodoczeski, jest 
dla czeskiej sprawy narodowej wprost kata- 
strofą, 

Argamenta, przytoczone przez klub czeski, 
określił pos. Forzt jako nie nieznaczące. „Wła- 
ściwą sprężyną zwrotu były stosunki osobiste 
w klubie czeskim i wpływ ministra Rezeka. 
Słychać teraz, że „bitwę rozstrzygającą" tylko 
odłożono na czas pewien. I w takim przypad- 
ku stanowisko klubu jest trudniejsze, niź było 
przed zwrotem. W komisyi ugodowej obstruk- 
cya techniczna jest niemożliwa. W plenum ła- 
twiej będzie zagrodzió obstrukcyi drogę przy 
drugiem, niż przy pierwszem ozytaniu. Błąd 
ten taktyczny da Niemcom zwycięstwo i 
wzmocni sentralizm, zwalozany przez Czechów 
od lat ozterdziestu.* 

„Zrozumiecie panowie — mówił na tem 
zgromadzeniu dr. Forzt — ża nie mogę dalej 

rzyjmować odpowiedzialności za taką polity- 
R Gdybyście jednak zapytali: co dalej? — 
to odpowiedziałbym: przedewszystkiem powi- 
nien każdy uczciwy Czech działać w tym kie- 
runku, aby stłumić chaos, panujący w naszych 
szeregach. Kto wie, czy dr. Koerber umyślnie 
nie działa tak, eby nas rozbió na małe frak- 
cyjki i łatwiej trzymać w szachu. Może już 
po tej sesyi rozwiąże w tym celu parlament. 
Czy to nastąpi, czy nie nastąpi, pierwszem 
hasłem naszem dziś jaź powinno być: łączmy 
się, Le roi est mort, vive le roi! Formacya 
młodoczeska ginie, niech żyje nowa, jednolita 
wszechczeska formacya!* 

Aby przeprowadzić takie złączenie się, 
potrzeba jasnej, wszystkich jednoczącej idei. 
Dla dra Forzta jest taką ideą „przeprowadze- 
nie prawno-państwowych żądań czeskich w 
formie praktycznej, możliwej do zrealizowania 
w danych stosunkach. Streszcza się ona w żą- 
daniu: polityczny samorząd, narodowe równo- 
uprawnienie z Niemcami. Za aktualny etap 
prawnopaństwowych dążeń czeskich uważa dr. 
Forzt uozoiwe porozumienie z Niemcami, 
osiągnięte i zabezpieczone zmianą konstytucyi 
w duchu decentralizacyi ustawodawatwa*. Obe- 
ona konstytucya nie jest ostatniem  sformuło- 
waniem austryackiej konstytucyi i za takie 
uważanem być nie może. Dr. Forzt zastrzegł 
się jednak, że prawnopaństwowe dążenia Oze- 
chów nie mogą stać się dyuamitem, roz'adza- 
jącym jednolitość państwa.  Decentralizacya 
ustawodawstwa i administracyi będzie dla całe- 
go państwa gwaranucyą lepszej przyszłości. 

Dr. Forzt wyraził nadzieję, że lud czeski 
znajdzie w izbie dość sił na „odmłodzenie ta- 
ktyki* w kierunku wskazanym. „Gdy to się 
stanie — zakończył — będę pracował na poln 
polityki dalej, póki mi sił starczy. W prze- 
ciwnym razie nie przyjmę mandatu, który 
wam, panowie, zwróciłem”, 

Dr. Forzt otrzymał wotum zaufania. We- 
zwano go, aby zatrzymał mandat i wystąpił z 
klubu czeskiego. 

e wyborcy tak zadecydowali, nie ma się 
czemu dziwić, tłum bowiem zawsze słucha 
tylko radykalnych haseł bez względu na to, 
czy one korzyśó przyniosą sprawie publicznej, 
ozy zaszkodzą. 


1 Towarzystwa politechnicznego. 


Środowe posiedzenie zapełniły dyskusye 
nad aktualną sprawą opału ropą i prelekcyami 
na ten temat, wygłoszonemi przez insp. Mül- 
lera, oraz prof. br. Gostkowskiego. Na wstępie 
podniósł inż. Libański sprawę obsadzenia 50 
posad technicznych w departamentach inżynier- 
skich  Namiestniotwa, a mianowicie, że p: 
sady te, przeznączone dla ukwalifikowanych i 
ukończonych techników, mają być podobno ze 
względów oszczędności obsadzone uczniami 
szkół przemysłowych, jak to wieść głosi, — i 
stawia wniosek, by wydział Towarzystwa poli- 
technicznego zbadał tę sprawę i w razie po- 
twierdzenia tej wieści przedsięwziął odpowie- 
dnie kroki, gdyż znaczna liczba ukończonych 
ałuchaczów politechniki nie znajduje zajęcia i 
cierpi nędzę. Wniosek ten uchwalono. 
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chany! Npróbował pan odmówić sobie mojej 
osoby-. Nie zgadzało się ta z zasadami pana, 
brać za żonę pannę z domu skompromitową- 
nego... Ale ja nic w tej kompromitacyi nie za- 
winiłam, za cóż miałam odpowiadać? I pomy- 
śleó, że pan mnie kochał wtedy! I pan mógł 
tak sobie, przy rannej kawie i przy dzienni- 
kach, zadecydować o podróży... I pan nie po- 
myślał, że to zabió mnie może! A ta chwila, 
gdy dostałam list pański z Wiednia, krótki, 
zimny, okrntny.. Ale pan po niejakimóś czasie 
przekonał się, że pamięć o mnie nie chce ustą- 
pió... owszem, przez uporczywa odmówienie so- 
bie tej zachcianki wzmaonia się jeszcze... „Lu- 
dzie jaż zapomnieli — powiedział pan przed 
chwilą. — Dodaj pan jeszcze: mam pieniądze, 
wyjedziemy daleko.. Ja chcę, aby pani była 
moją“ — oto wyrazy, które określą pana wy- 
bornie l... Trochę więcej odwagi w bezczelności, 
a gotów pan powiedzieć, że robisz mi łaskę... 
Ale... Jak pan sądzi, czy gdybym miała w ser- 
eu choóby cień jakiegoś uczucia dla pana, to 
mówiłabyra to wszystko, com teraz powiedzia- 
ła? Ohoiałam poprostu obrachować się z pa- 
nem, jak się obrachowałam ze światem. Teraz 
jesteśmy skwitowani. Dla pana nie mam nie! 
Słyszy pan: niel.. prócz... i to właśnie za 
to, że pan teraz poważył się zbliżyć do mnie... 
i jeszcze z takim zamiarem. Gdybyż choć w 
złem pan był stały! Byłabym pana mogła nie- 
nawidzieć, ale w tej nisnawiści byłby podziw 
dla człowieka, który ambicyi poświęca życie i 
szczęście... Och, bo pan wiedział doskonale, jak 
bezgranicznie kochałam pans... Byłam piękna, 
byłam dla wszystkich dumna i niedostępna, 
ale w obecności pana byłam niczem i czułam, 
że w każdej chwili mogłabym schylić głowę do 
pańskich kolan .. Tak, umyślnie wypowiem to 
dziś panu: kochałam, tak, bardzo kochałam! i 
raz tylko w życiu... A teraz żegaam.. Raz je- 
szcze proszę i żądam najusilniej : niech pan u- 
nika mnie zaweze i wszędzia. Żegnam! 


Kasimiera Wiczkowska. 


Najlepsze nasiona warzywne i kwiatowe, buraków pastewnych, tymotki, 


Następnie rektor szkoły  politechnicznej 
p. Fiedler omawiał sprawę opalania ropą, za- 
znaczając, że wyniki mogą być lepsze, aniżeli 
te, jakie podaje kolej na podstawie prób, al- 
bowiem ropa surowa ma większą wartość opa- 
łową, aniżeli dłuższy czas przechowywana, tj. 
jaką kolej używała. Prof. Załoziecki i inżynier 
Rodakowski przedstawili warunki obecne prze- 
mysłu naftowego i depresyę ceny, spowodo- 
waną biedą producentów małych, zaznaczając, 
że konieczną jest organizacya producentów 
polskich, (niemających rafineryi przeważnie, 
ani zasobów pieniędzy). Inż. Angermann za- 
znaczył, że 40 procent producentów to nasi, a 
60 proc. oboy, którzy wyzyskują przykre wa- 
runki naszych producentów ; rząd mimo to, że 
za rok 1902 ściągnął z przemysłu naftowego 
36 milionów koron, nie nie robi dla kraju na 
tem polu. Dyrektor kolei radzca dworu Wierz- 
bicki w dłuższem przemówieniu omawiał stro- 
nę techniczną opału ropą i podniósł, że wobec 
wzrostu prodnkcyi będziemy prędzej czy pó- 
źniej na pewno palić ropą; trzeba tylko pou- 
czyć interesowanych, jak opalać i jak się obcho- 
dzić z ropą. 

Prof Fiedler zaznaczył, że Towarzy- 
stwo politechniczne wypracuje odpowiednie in- 
strukcye, z przemówienia zaś p. Rodakowskie- 
go wynikło, że opalanie ropą nie przedstawia 
woale większego niebezpieczeństwa od oświe- 
tlenia gazem, naftą lub elektryką ; trzeba u- 
mieć się obchodzić i nauczyć się odpowiednie- 
go przestrzegania ostrożności, jak to np. ma 
miejsce przy gazie. Dyrektor gazowni p. Te- 
odorowicz wyraził uznanie próbom, a do uzna- 
nia tego przyłączyli się wszyscy obecni, uzna- 
nie próbom insp. Millera i inicyatywie dyr. 
radzey dworu Wierzbickiego, celem wprowa- 
dzenia ropy jako opału dla lokomotyw w Ga- 
lisyi. Potrzebną jest koniecznie organizacya 
producentów, z którą można będzie pertrakto- 
waó, lub też pośrednik, który przyjmie na 
siebie ryzyko gwarancyi dostarczania ropy na 

ewien okres lat. Wedle opracowań dyrekcyi 

olei, cene, płacona przez kolej, będzie mogła 
byó wyższą od obliczeń teoretycznych prof. 
Gostkowskiego (27 koron za tonnę), a próby 
na kolei prowadzone będą w dalszym ciągu. 
Miejski zakład elektryczny,. któremu dostarcza 
ropy na opał inż. Rodakowski po cenie 3 K. 
80 h. za 100 kg. loco centrala elektryczna, o- 
siąga w porównaniu z opałem węglowym % 
do 28'/, oszczędności. Są to sprawy doniosłe 
tak dla przemysłu naftowego, jak i w ogóle 
dla fabryk krajowych i byłaby na miejscu 
akcya szersza, mająca na celu zainteresowanie 
wszystkich opałem ropą, bądź to na większą 
skalę w zakładach przemysłowych, bądź na 
mniejszą w użytku domowym (ku czemu na- 
daje się wynalazek p. Jagusińskiego). 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 7 kwietnia. © 

Głucho i prawie pusto było wczoraj w sali 
obrad Redy miejskiej i bodaj czy nie przyby- 
lym do Lwowa na święta posłom lwowskim do 
Rady państwa należy zawdzięczać, że posia- 
dzenie wczorajsze wogóle przyszło do skutku. 
Gdyby bowiem nie oni, posiedzenie to, podo- 
bnie jak sobotnie, nie byłoby się mogło odbyć, 
a to z tej prostej przyczyny, że brakowałoby 
potrzebnego kompletu. Ostatecznie jednak po- 
siedzenie się odbyło. Jakżeż atoli niepodobne 
ono było do tych trzech ostetnich z ubiegłego 
tygodnia, na których obradowano nad... spra- 
wą teatralną. Na tamtych posiedzeniach pełno 
było życia i rucha, ojcowie miasta przysłu- 
chiwali się obradom z godną zaiste „nagrody 
pilności“ uwagą, widać było same twarze roz- 
ognione, dysputowano na prawo i lewo z ta- 
kiem ożywieniem i tak głośno, że nierzadko 
nawet dzwonek prezydenta był głosem wola- 
jącego na puszczy, ba, i publiczność na gale- 
ryach nie mogła się zbyt często powstrzymać 
od tego, ażeby nie zabrać głosu w tej tak wa- 
żnej sprawie, gdy tymczasem wczoraj... Wozo- 
raj było zupełnie inaczej, a było inaczej — 
zdaje się — dlatego, że sprawę teatralną za- 
stąpiła sprawa... budżetu gminy na rok 1908. 
Nie dziw też, że i galórye świeciły pustkami 
i radnych było zaledwie tylu, iż z trudem 
tylko zdołano skleić jaki taki komplet, a na 
sali panowała atmosfera nudy i senności tak 
zabójcza, że rozparci w pozycyi pół-leżącej na 
krzesłach radzieckich ojcowie miasta, musieli 
po prostu udawać, że interesują się tem, co 
się na sali dzieje, Pewne ożywienie w tę 
nudno-senną atmosferę wniosła dopiero chwiła, 
kiedy prezydent oświadczył, że x powodu 
spóźnionej pory, na życzenie radnych, zamyka 


posiedzenie. Oświadczenie to przyjęli oczy- 
wiście obeoni z żywemi oznakami zado- 
wolenia 


Posiedzenie wozorajsze trwało nie osle 
dwie godziny. Otworzył je prezydent dr. Ma- 
łachowski, zawiadamiejąc Radę, że wdowa 
po śp. ks. Eustachym Sanguszce, ks. Konstan- 
cya, nadesłała na jego ręce depeszę x gorącem 
podziękowaniem za wysłany przez Radę miej- 
ską z powodu zgonu jej śp. męża, telegram kon- 
dolencyjny. 

Z kolei mówił dr. Byk w sprawie usta- 
wy, dotyczącej przedłużenia na lat 20 nwolnia- 
nia od podatków 181 domów we Lwcwie, ob- 
jętych planem asanacyjnych, co do których 
mija termin 18 bm. W sprawie tej zaszła pod- 
ozas opracowywania w miaisterstwie skarbu 
odnośnego projektu ustawy pomyłka w tym 
kierunku. że projektem tym objęto tylko 6 do- 
mów, będących własnością gminy, zamiast 181 
domów. Wobeo tago wniósł dr. Byk, ażeby 
sprawę tę oddać do regulaminowego traktowa- 
nia i ażeby Rada miejska wystosowała następ- 
nie do rządu prośbę o wydanie ustawy co do 
wszystkich 181 domów. 

W sprawie tej dawał jeszcze wyjaśnienia 
dr. Głąbiński, poczem p. Riedl postawił 
wniosek nagły, ażeby wstawioną do tegoroczne- 
go budżetu kwotę, przeznaczoną na zapomogi 
dla dyataryuszy i strażników miejskich, oraz 
na datki. przedświąteczne dla urzędników, wy- 
płacić jeszoze przed świętami, gdyż nie ma wi- 
doków, ażeby obrady budżetowe tak rychło się 
skończyły. Wniosek ten poparł dr. Rutow- 
ski, referent generalny budźetn, a dr. Li- 
sie wiom wniósł przy tej sposobności, ażeb 
przed uchwaleniem budżatu upoważnić magi- 
strat do pobierania dodatków gminnych do po- 
datków i podatku wodociągowego. 

Tak ten wniosek, jak i wniosek p. Riedla 
uchwalono, poczem zabrał głos p. Schirmer, któ- 
ry interpelował prezydenta, w sprawie nadu- 


„|życia władzy przez komisarza dzielnicy czwar- 


tej, p. Lorensa, Komisarz ten dzierżawi na 
nazwisko żony swojej piekarnię karlsbadzką 
i ażaby zdobyć klientele, zwrócił się do za: 


PRZEGLĄD z dnia 8 Kwietnia 1908. 


rządu znajdującego się w jego dzielnicy %a- 
kładu głuchoniemych z żądaniem, by Zakład 
pobierał pieczywo wyłącznie z jego, a raczej 
jego żony piekarni. laterpelant uważa takie 
postępowanie za nadużycie władzy, domagał 
się też, aby prezydyum zarządziło w tej spra- 
wie dochodzenia i w razie wykrycia winy 
owego urzędnika, ukarało go. 

Prezydent obiecał postąpić w myśl żąda- 
nia interpelanta, poczem p. Czarnecki 
zwrócił się do obecnych na posiedzeniu posłów 
do Rady państwa z zapytaniem, co słychać ze 
sprawą przeniesienia Zakładu karnego dla męż- 
czyzn za Lwowa do Drohobycza. Na zapyta- 
nie to odpowiedział dr. Byk, że w budżet 
pa goy wstawiono już pierwszą ratę na 

oszta urządzenia Zakładu karnego w Dro- 
hobyczu. 

Nastąpiło losowanie trzech posagów po 
300 koron z fuudacyi im. arcyks. Gizeli. Losy 
padły na nazwiska: Maryi Chmielowskiej, Ma- 
ryi Berdarich i Pauliny Majer. 

Po załatwieniu spraw powyższych, przy- 
stąpiono do sprawy budżetu gminy na rok 
1903. Pierwszy zabrał głos w tej sprawie gene- 
ralny sprawozdawca komisyi budżetowej dr. 
Rutowski. 

Wedle przedłożonego Radzie miejskiej 
sprawozdania komisyi budżetowej, projekt bu- 
dżetu na rok 1903 przadstawia w' rozchodach 
zwyczajnych i nadzwyczajnych ogólną kwotę 
6,248.169 K.. w przychodach zaś z vyczajnych 
1 nadzwyczajnych ogólną kwotę 6,357.187 K. 
W porównaniu więc z budżetem roku ubiegłe- 
go, jest budżet gminy na rok bieżący wyższy 
w rozchodach o 300.227 K. Pomimo Jednak tak 
znacznego wzrostu wydatków, komisya budże- 
towa jest przekonana, że obecny rok budżeto- 
wy powinien zamknąć się bez niedoboru, znaj- 
dując pokrycie .w normalnym wzroście przy- 
chodów zwyczajnych, a równowaga budżetowa 
winna być osiągnięta bez uciekania się do kre- 
dytu na potrzeby zwyczajne, bez podnoszenia 
stopy podatkowej podatków ozy dodatków do 
podatków, a wreszcie bez starania się o nowe 
źródła podatkowe. Również, co się tyczy wy- 
datków nadzwyczajnych, to i w tym kierunku 
nie przewiduje komisya budżetowa potrzeby 
uciekania się do nowego kredytu. 

W odniesieniu do wzrostu wydatków na 
potrzeby miasta, komisya zaznacza, że właśnie 
ten wzrost wydatków wykazuje najdobitniej, 
iż miasto nasze postępnje szybko i rozwija się 
na wszystkich polach działalności, a więc za- 
równo pod względem zewnętrznego wyglądu i 
wyrównania dawniejszych zaniedbań i zaległo: 
ści, jakoteż pod względem spełniania kultur- 
nego i społecznego posłauniotwa stolicy kraju. 

Jako rezultat prac swoich, komisya uwa- 

„zrównoważony budżet rozchodów zwy- 


pomyślnego dalszego rozwoju, zapewnione wiel- 
kie źródła przychodu, który musi statecznie 
wzrastać, w miejskich xakładach i przedsię- 
biorstwach przemysłowych, rezerwy siły po- 
datkowej w śródłach podatkowych, które mia- 
sto dotąd stosunkowo do innych miast o- 
szczędzało*. 

Wogóle, komisya budżetowa starała się 
nie zamykać się w sprawozdaniu swojem w 
granicach jednego tylko roku, ale miała na 
celu objęcie oałokształtu wymageń gminnych 
zmyślą o tem, co gminę czeka w przyszłości. 

Referat swój, w którym zwracał uwagę 
ns niektóre, ieżące odłogiem lub zaniedbane 
poła działalności gminy, jak n. p. szkolnictwo, 
drogi i chodniki miejskie, kanalizecya i do- 
broczynność , zakończył dr. Rutowski wnio- 
skiem, ażeby Rada przyjęła przedłożony sobie 
budżet gminy na rok 1908, zarówno w rozcho- 
dach jak i dochodach. 

W dyskusyi nad referatem powyższym 
pierwszy zabrał głos dr. Maryański, któ- 
ry na podstawie cyfr dowodził, że, choć finan- 
se gminy nie są w złym stanie, należy jedna- 
kowoż gospodarować z wielką oględnością, bo 
niedaleka już przyszłość może finansami temi 
zachwiać. Obawę tę dyktuje głównie fakt 
gwałtownego zmniejszania się podatków kon- 
sumcyjnych, które są przecież najlepszym do- 
wodem dobrobytu mieszkańców. W porówna- 
niu zaś z tymi podatkami konsumoyjnymi, ro- 
sną w przerażający sposób podatki stałe, co 
znowu świadczy o tem, iż śruba podatkowa 
uciska mieszkańców w sposób wprost stra- 
szny, wsposób, który przecież musi mieć swo- 
ją granicę i kiedyś — może już niedługo — 
granicę tę osiągnie. A wtedy — co? 

W dalszym ciągu zwrócił mówca uwagę 
na niewłaściwość gospodarki gminnej, która 
odbywa się głównie w komisyach, a pomija 
prawie zupełnie tak ważne eiało wykonawoze, 
jak magistrat. Niewłaściwość tę trzeba raz ne- 
reszcie usunąć i poprowadzić wytyczną pomię- 
dzy władzą uchwalającą z jednej a władzą 
wykonawczą z drugiej strony. 

Z kolei przemawiał p. Riedl. Interpelo- 

į wal on referenta generalnego budżetu, czy w 
Me zastanawiano się nad tem, że mamy 
prawo, na wzór innych miast, żądać subwenoyi 
państwowej na cele asznacyjne, i czy są jakie 
w tym kierunku widoki. Zapytywał dalej, co 
ałychać ze sprawą miejskiej Kesy oszczędności 
i miejskiego zakładu zastawniczego, a na ko- 
niec podniósł z naciskiem, że gmina przekro- 
czyła maximum wydatków na cele szkolnictwa, 
wobec czego powinna żądać zwrotu nadwyżki 
od krajn. Także i w sprawie dobroczynności 
Jo kj powinną gmina zwrócić się o pomoc 


ża: 

czajnych na rok 1908 i przeświadczenie, że je- 
żeli położenie finansowe miasta jest poważne, 
to przedstawia ono zarazem wszystkie warunki 


do kraju. 

Na tem zamknął prezydent życzeniem 
| „ Wesołych Świąt !“ posiedzenie, zawiadamiając 
| przytem, że następne posiedzenie odbędzie się 

we środę przyszłego tygodnia. 


Mały fejleton. 


| Nokturn. 
i Zgasiwszy świecę, ziewnąłem raz i drugi 
ji pogrzebałem swą głowę w puchu, nogi wy- 
ciągnąłem aż do ostatnich granie i zmróżyw- 
szy oczy, oczekiwałem w tej rozkosznej pozy- 
oyi wizyty mego conocnego przyjaciela, a po- 
gromoy wszelkich trosk ziemskich, p. Morfeusza. 
Już, już był przy mnie, już przeciągnął 
łagodnie swą dłonią po mych powiekach, gdy 
wtem odskoczył raptownie. — Nasłuchuję — ja- 
kiś szelest w szafie, mysz, czy nie mysz? (oś 
kołacze, coś stuka i rąbie, — zupełnie jak w 
tej starej balladzie Odyńca: „czy to pies — 
czy to bies?“ Ruszyłem krzesłem, olsza, za 
chwilę znów zaczyna się na nowo. — Nareszcie 
po półgodzinie uspokoiło się, mróżę więc oczy 
pi staram się zasnąć, lecz bezskutecznie. Próbu* 
ją nie myślsć i myślę właśnia o tem, aby nie 


myśleć. A prawda, czytałem, że ktoś radził 
rachować do stu więc próbujmy raz, 
dwa, trzy, cztery, pięć itd. itd, dwadzieścia 
pięć, szesó, siedm czy sześć -— pomyliłem się— 
zacznijmy od początku : jeden, dwa, trzy, czte- 
ry itd. itd., siedmdziesiąt pięć, sześć itd., sto, 
sto, a jednak nie śpię. Ach to okropne ! — Przy- 
pominam sobie, że pewien filantrop twierdził, 
iż spiąc, trzeba łóżko mieć głową do północy, 
a moje jek stoi? Zoryentujmy się: jak wyjdę 
nā ulicę, to słońce mam po prawej ręce, ulica 
idzie tak, pokój mój sypialny tędy, a łóżko 
tamtędy, a więc stoi całkiem fałszywie. — Za- 
palam więc świecę, wstaję na nogi, łóżko biorę 
za głowę i delikatnie, aby nie zbudzić śpiącej 
w drugim pokoju żony, przestawiam je ku 
środkowi pokoju, kładę się i gaazę świecę, — 
Mija pół zda drugie pół, słyszę bijące w 
mieścia zegary — jak to daleko słychać w no- 
oy! bije zegar w ostatnim pokoju — spaźnia 
się trochę, no, to go jutro nareguluję. 

Słyszę jakieś kroki w ogrodzie — pewnie 
złodziej — czy komórka zamknięta? — tak! — 
a w piwnicy jest wino! Et, może mi się prze- 
słyszało. — Oo ja też jadłem na kolacyę: nia 
prawie, małe kurczątko ze sałatą, dwa zraziki, 
trzy płatki sera i kawałek torta do herbaty. 
Pewnie herbata — działa na nerwy; będę pił 
od jutra, nie, od poniedziałku piwo albo miód; 
— miód uspakaja nerwy. Przypominam sobie, 
że mój znajomy Palicki radził jako niezawo- 
dny środek na sen ubrać się kompletnie jak 
na przechadzkę — wyjśó za próg i zaraz wró- 
ció, rozebrać się, położyć i wtedy sen przyj- 
dzie na pewno. — Spróbujmy, nie msm nie do 
stracenia. — Więc ubieram się kompletnie, bio- 
rę laskę i kapelusz, gnszę świecę i pocichutko 
przez żony pokój wychodzę za próg do sieni, 
czekam minutę i wracam — patrzę, żona świe- 
cę zapaliła, wpatruje się we mnie i mówi: Ach! 
to tak! wycieczki po nocy, ślicznie, donżnanie, 
czekaj, czekaj ! 

— Ależ proszę Oię, moja duszko, mówię, daj 
pokój, to na sen dobrze robi. 

— Patrzcie (odpowiada), on mówi jeszcze, że 
to na sen dobrze robi, obrzydliwiec, idź sobie! 
— Idę więc do swego pokoju, uderzam się w 
wątrobę o przestawione łóżko, rozbieram się i 
kładę po ciemku. 

Bije trzecia, czwarta — nie śpię. Przypo- 
minam sobie, że mój profesor geologii (na te- 
ohnice swego czasu) radził jako niezawodny 
środek na bezzenność wziąć matematykę do 
ręki. Wprawdzie toż samo radził profesor ma- 
tematyki robić z geelogią... 

Zapalam więc świecę, rozglądam się, ale 
tego rodzaju książki są w ostatnim pokoju, 
a przez pokój żony nie przejdę za żadne skar- 
by świata. Ach, leży obok ranie książka jakaś; 
biorę ją do ręki — to botanika mego malca 
z b-tej klasy — otwieram na chybił trafit i 
czytam: „Pryszczeniec jest bg na ma kłąoze 
podziemne, skośne, krótkie, jekby wygryzione, 
pokryte resztkami zmarniałych liści, przy- 
twierdzonyeh do ziemi licznymi korzonkami 
przybyszowymi (Ryc. 24, 2). Liście odziomko- 
we, wychodzące z końca kłącza, są długo-ogon- 
kowe, trój lub pięciosieczne o wycinkąch dwu 
lub trójklapowych, głęboko... wciętych... ne... 
kreju... ząbko...wa...ne... 

Rano budzę się: Książka leży koło mnie, 
nademną stoi żona — pierwsze jej pytanie, 
no, jak ci zrobiło na sen, dobrze? 

Nastąpiły wyjaśnienia, protokoły — żona 
widząc przestawione łóżko i mój jasny, choć 
zaspany wzrok, uwierzyła. 

Ja ową zbawienną książkę odtąd zawsze, 
na każdy wypadek, kladę na nocnym- stolikn. 
I radziłbym każdemu cierpiącemn na bezsen- 
ność, to samo robió. Zresztą z braku podobnej 
książki meżnaby użyć z równie dobrym skut- 
kiem poezye którego ze znanych poetów no- 
wego kierunku. 

Wprawdzie gdyby pies jeden tylko ustęp 
z tej i tym podobnych książek zjadał — toby 
niezawodnie zdechł; no — ale wiadomo jest 
przecie, że są lekarstwa dla ludzi, od których 
psy zdychają i odwrotnie. 

Dobranoc ! 


Jan Korwin. 


KRONIKA. 
Lwów 7 kwietnia. 

Mianowanie. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało kancelistę Jakóba Wodosław- 
skiego, oficyałem kancelaryjnym w X kl. rangi. 

Odznaczenie. Dr. Henryk Boral, rodem ze 
Stanisławowa, praktykujący jako lekarz w Gardone- 
Riviera, otrzymał od króla serbskiego order Św. 
Sawy. 

Proces polityczny wytoczyła proekuratorya 
państwa — jak donosi Dilo — Michałowi Petry- 
ckiemu, redaktorowi Hajdamaków, o podburzanie 
do nienawiści klasowej i narodowej w 10 artyku- 
łach, zamieszczonych w 9 numerach tego pisma. 
Artykuły te były w swoim czasie skonfiskowane. 

Z powodu zgonu ks. Eustachego Sanguszki 
wystosował hr. Fryderyk Schönborn, były minister 
sprawiedliwości i prezydent trybunału administracyj- 
nego, do prezesa Koła polskiego, p. Apolinarego Ja- 
worskiego, list następujący:  „Ekscelencyo! Racz 
Wasza Ekscelencyo pozwolić, bym Panu, jako czci- 
godnemu prezesowi Koła polskiego, wyraził ser- 
deczne współczucie z powodu bolesnej straty, jaką 
państwo, kraj i naród poniósł przez zgon nisodża- 
łowanej pamięci księcia Eustachego Nanguszki, 
Gdybym powiedzieć chciał, że Śp. zmarłego szcze- 
rze ezciłem, to powtórzyłbym tylko to, co mówi 
powszechna przez powołane osoby reprezentowana 
opinia, ale muszę w tej chwili przypomnieć sobie, 
jak uprzejmego przyjęcia doznałem wielokrotnie 
w Galicyi, jak serdecznie uprzejme, a dla mnie 
zaszczytne były wyrazy, które ongi przy jednej 
z tych pamiętaych dla mnie sposobności raczył 
książę do mnie wystosować. Wdzięczność przeto, 
jakoteż w szerokich kołach głęboko odcznta ciężka 
strata, skłaniają mnie do wystosowania do Waszej 
EKksoelencyi tych wyrazów, a prosząc o łaskawe 
podanie ich do wiadomości kolegów klubowych, 
piszę się z nieustającą czcią Waszej Eksceleneyi 
powolnym Fryderyk hr. Schönborn". 

Z Krakowa donoszą, że na wieść o zgonie 
ka. Eustachego Sanguszki zawieszono na ratuszu 
tamtejszym czarną chorągiew Żałobną. 

Z Tarnowa piszą: Na żałobną wieść o śmierci 
śp. Eustachego ka. Sanguezki uderzyły dzwony ka- 
tedry i ukazały się czarne chorągwie na ratuszu, 
którego wieżę zdobi herb Sanguszków, na gmachu, 
w którym się mieści Rada powiatowa, Tow. ogro- 
dnicze, na propinacyi miejskiej, dzierżawionej przez 
$p. księcia Eustachego, na hotelu krakowskim, bę- 
dącym jego własnością, na Zakładzie sierót, zało- 
żonym przez Śp, matkę zmarłego księcia i na kilka 
domach prywatnych. Następnego dnia rano odpra- 
wione zostało w kościele katedralnym staraniem 
cficyaliatów kaiążęcych nahożeństwo żałobne. 


koniczyny, trawy gazonowej i t. p. poleca Zakład ogrodniczy 


a, 


Termin sprowadzenia zwłok do Tarnowa, a 
temsamem pogrzebania ich, nie jest jeszcze ozna- 
czony. Przypuszczają, że obrzęd pogrzebowy odbę- 
dzie się dopiero po świętach. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
środę, dnia 8 bm, wygłosi p. Z. Popławski siódmy 
(dodatkowy) wykład: R. Wagner i jego dzieło. 
Zakład fizyczny, Długosza 8. Foczątek o godz. 6,— 
Zepowiedziany na środę wykład J. Kasprowicza 
nie odbędzie się; natomiast wygłosi J. Ka- 
sprowicz dwa wykłady o mistycyzmie w poezyi 
polskiej w piątek dnia 17 i w sobotę 18 kwietnia, 

W sprawie szulerki we Lwowie odbędzie 
się dnia 23 bm. rozprawa apelacyjna w tutejszym 
sądzie krajowym. 

Trzecia kadencya sędziów przysięgłych 
rozpocznie się w lwowskim sądzie krajowym kar- 
nym 18 bm. 


Wybory do Rady powiatowej w powiecie 
llmanowskim odbędą się z grupy gmin wiejskich 
11 maja, z grupy gmin miejskich 12go maja, dla 
grupy najwyżej opodatkowanych z kategoryi prze- 
mysłu i handlu 138 maja, a dla grupy większych 
posiadłości 14 maja br. 


O upaństwowieniu kolel północnej i zwo- 
taniu Sejmu. Bada m. Brzeżan uchwalita jedno- 
głośnie na posiedzeniu, odbytem dnia 4 kwietnia, 
przyłączyć się do petycyi m. Lwowa i Krakowa 
oraz innych miast o upaństwowienie kolei półno- 
cnej i o rychłe zwołanie Sejmu na dłuższą sesyę 
oelem załatwienia doniosłych spraw krajowych. 

W sprawie tej donoszą ze Stanisławowa, że 
odbył się tam wiec wyborców okręgu stanisławow- 
skiego, na którym uchwalono wezwać Koło polskie 
do zajęcia energicznego stanowiska w sprawie u- 
państwowienia kolei północnej, oraz użycia wszel- 
kich środków, ażeby upańetwowienie tej kolei na- 
stąpiło w terminie nieodwołalnym dnia 1 stycznia 
r. 1904, 


X. Wawrzynieo Perosl przybywa jatro do 
naszego miasta i natychmiast rozpocznie qróby 
z orkiestrą do dwóch wielkich koncertów, które 
odbędą się pod osobistem jego kierownictwem we 
wtorek i czwartek przyszłego tygodnia. Na pierw- 
szym koncercie wykonane zostanie "słynne orato- 
ryum X. Perosiego pt. „Wjazd Chrystusa do Je- 
rozolimy", na drugim zaś i ostatnim zarazem kon- 
cercie pozna publiczność lwowska znakomitą „świętą 
trylogię" p. t. „Męka Chrystusa". Partye solowe 
w obu koncertach wykonają: La Puma i Sobelico, 
artyści z „La Scala“ w Medyolanie, oraz Polese, 
artysta opery w Rzymie, Nadte śpiewać będą po- 
łączone chóry „Lutni“ (mieszany) i „Chóru akade- 
mickiego*. 

W sprawie zjazdu dziennikarzy słowiań- 
skich, który — jak wiadomo — odbędzie się w 
roku bieżącym w Pilznie, odbyła się wczoraj w Oło- 
muńcn konferencya, w której uczestniczyli z dzien= 
nikarzy polskich pp. M, Chyliński, wydawca Czasu 
i prezes Związku, z Krakowa; Wł. Prokescb, współ- 
pracownik N. Reformy, z Krakowa i dr. Ostaszew- 
ski-Barański, redaktor Dsiennika Polskiego, ze 
Lwowa. Termin zjazdu oznaczono na czas od 80 
maja do 2 czerwca b. r. 

W filii pocztowej przy ulicy Głębokiej 
nr. 1 A zaprowadzona została od wczoraj oałodzien- 
na służba od godz. 8 rano dv 7 wieezorem dla 
wszystkich gałęzi służby pocztowej i telegraficznej, 
oraz dla rozmów telefonicznych, 

Konkursa. Rada szkolna krajowa rozpisała 
konkurs na posady: nauczyciela religii rzym, kat. 
w gimnazynm w Bochni z terminem do 30 kwie- 
tnie br.; nauczyciela historyi i geografii w gimna- 
syam w Stryju z terminem do 20 kwietnia br; 
nauczyciela religii rzym. kat. w żeńskiem semina- 
ryum nauczycielskiem we Lwowie s= terminem do 
25 kwietnia; nauczyciela religii rzym. kat, i nau- 
czyciela religii gr. kat, w seminaryum nauczyciel- 
skiem męskiem w Zaleszczykach z terminem do 
25 kwietnia br. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecazya prze- 
myska ob. łać. Przeniesieni: X, Antoni Dziurzyń- 
ski, administrator w Rzepienniku biskupim, na po- 
sadę wikarego do Tarnowca; X. Józef Szurek, wi- 
kary w Tarnowcu, do Jedlicza; X. Franciszek 
Strzępek, wikary w Połomyi, do Rzepiennika bi- 
skupiego. Zamianowany katechetą szkoły ludowej 
bkl. w Sokołowie X. Józef Szpilu, wikary w Rze- 
pienniku biskupim, 

Dyecezya tarnowska, Zrezygnował z kancler- 
stwa po SOletniej służbie X. infułat Stanisław 
Walczyński. Zamianowany kanclerzem konsystorza 
biskupiego X. Władysław Chendyński, registrato- 
rem X. Władysław Mysor. Przeniesieni: X, An- 
toni Janik ze Szczepanowa do Pilzna; X, Jan Ga" 
wlicki z Wilkowie do Góry ropczyckiej. 

Dyecezya krakowska. Instytuowany na pro- 
bostwo w Górce kościelnickiej X. Czesław Łnuka- 
sik, dotychczasowy wikary w Liszkach. Przenie- 
siony X. Władysław Włodyga z Górki kościelni- 
ckiej do Liszek. Zmarli: X, Antoni Dubowski, 
proboszcz w Jawiszowicach i X. Józef Sowiński, 
z dyecezyi Łucko-Zytomierskiej, umarł w zakładzie 
Helclów. R. i. p. 

- Józet Hendygery, osadzony na lat 10 w 
Wiśniczn za fałszywe denuncyacye o rzekomych 
zamachach na cara, ukończył 8 bm. karę i opuścił 
już więzienie. Pogłoski, że władze rosyjskie zutą- 
dały jego wydania, okazały się mylne, Hendyge- 
ry'emu pozostawiono wolny wybór miejsca, dokąd 
Bię chce udać, z wyłączeniem jednak krajów »a- 
stryackich, z których granie został wyrokiem sądu 
wydalony. Hendygery wybrał Węgry i wyjechał 
tam natychmiast po wypuszezenin z więzienia wraz 
ze swoją matką. Podobno Hendygery ma być od- 
bytą karą więzienną tak złamany fizycznie i mo- 
ralnie, że, pomimo młodego jeszcze stosunkowo 
wieku, sprawia wrażenie zgrzybiałego starca. 

Krakowska Izba handlowa i przemysłowa 
wybrała delegatami państwewej Rady kolejowej 
ponownie pp. M. Dattnera i J. Faltera, a zastępca- 
mi ich pp. dr. H. Szarskiego i B. Wachtla. 

Opróżnienie Wawelu. Z Krakowa donoszą, 
że wielki wydział Kasy oszczędności m. Krakowa 
zajmował się wczoraj sprawą wypłaty kwoty 8.000 
koron na ręce Marszałka kraju z powodu ewakn- 
acyi Wawelu. Uchwała w tej sprawie zapadnie 
później. 

li koncert „Lutni* odbędzie się jutro we 
środę w Bali Filharmonii, przy udziale pani Maryi 
Pawlików-Nowakowskiej i orkiestry Filharmonii, 
wraz z jej dyrygentem p. Ludwikiem Czelańskim. 
Program obejmuje: Noskowskiego „Rok w pieśni 
ludowej“ na chór mieszany, solo sopranowe i or- 
kiestrę, Heubergera „Suitę wschodnią* (orkiestra), 
Ponchielli aryę z „Giocondy* (śpiew z tow. orkie- 
stry), Niewiadomskiego „Słowiezku môj“ śpiew 
z tow. fortepianu, Gounoda „Gallia“ na solo sopra- 
nowe, chór mieszany i orkiestrę, oraz Fibicha 
„ Wieezorem* (orkiestra). — Początek o godz. wpół 
do 8-mej wieczorem. 

Polemika o teatr krakowski, Równocześnie, 
kiedy toczyła się takaj zawzięta wałka w naszej 
Radzie miejskiej na temat teatru lwowskiego, od- 
bywały się także i w Krakowie zapasy o teatr. 
Były one jednak nieco inne niż u nas, z tego mis- 
xowicie powodu, że Kraków nie miał tak, jak Lwów, 


Ant. Klimowicza i Syna we Lwowie 


Bogato ilustrowany Cennik na żądanie gratis i franco. 
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kontrkandydata na stanowisko dyrektora teatro, 
Wiąc tam się nie toczyła wałka między Hellerem 
a Pawlikowskim, ale toczyła się jedynie walka mię- 
dzy zwolennikami a przeciwnikami Kotarbińskiego, a 
toczyły się te zapasy — podobnie jak u nas — 
w Radzie miejskiej. Jeszcze się one nie skończyły. 
Ważnym jest jednak bardzo głos prezesa akademii 
i profesora literatury polskiej hr. Stanisława Tar- 
nowskiego. Ten najkompetentniejszy ze znawców wy- 
powiada w fejletonie Czasu swoje cenne uwagi, 
które tu powtarzamy, 

„Ilość i rozmaitość grywanych sztuk nie wy- 
kaznje osłabienia i obniżenia teatru; może więc 
gra aktorów? także nie, Ubytek kilka talentów 
znakomitych musiał się dać uczuć, ale pomimo nie- 
go nie można sprawiedliwie powiedzieć, żeby Bztn- 
ki były śle grane. Naturalnie, gą różnice; Ibsen 
albo Sudermann jest grany lepiej jak Schiller; naj- 
słabiej podobno wysoka, wykwintna komedya, ale 
tej. prewda, Że niema dziś na świecie, Kto ją pi- 
sze? w jakim języku zjawia się nowa, a dobra? 

Dekoracyom, strojom, urządzeniu pokoi, dobre- 
mu ustawieniu aktorów i statystów nie wiem, co 
by można zarzucić, W tych warunkach teatru ta 
strona rzeczy lepazą być nie może, a jest lepszą, 
niż się można było spodziewać i ściśle żądać, Ma- 
my w pamięci wiele sztuk od „Kordyana* aż do 
najświeższego „Wyzwolenia“, ale dla  krótkości 
przypominamy tylko księdza Marka, cmentarz w 
„Dziadach*, obóz Pankracego w „Nieboskiej kome- 
dyi“, „Burzę“, „Tella“, a choćby tylko „Monnę 
Vannę*. 

Nie wynika z tego, że wszystko w teatrze 
jest dobrze i nie może być lepiej, ale wynika to, 
że nie jest śle, źe nie ma obniżenia i upadku. 
W Radzie miejskiej wypowiedział p. Paszkowski 
uwagą bardzo słuszną: „Jesteśmy miastem małem, 
a żądamy od teatru, Żeby był taki, jak w jak naj- 
większych, porównywamy go z najświetniejszemi i... 
narzekamy“. W tem jest błąd i niesprawiedliwość. 
Zamiast porównywać ten teatr z takimi, które mu- 
szą być od niego lepsze, zapytajmy, czy są od nie- 
go lepsze te, które się znajdują w warunkach, po- 
dobnych do jego warunków. Spróbujmy się przeje- 
chaó po miastach tak małych, jak Kraków, w Niem- 
czech, we Francyi, we Włoszech i przekonać się, 
czy tam teatra nie stoją nierównie niżej od kra- 
kowskiego pod względem i doboru sztuk i gry 
aktorów ? Pokazałoby się z takiej lustracyi, że Kra- 
ków ma teatr dziwnie dobry na swoje warunki. 
Lwów jest dwa razy większy, teatr ma subwencyę 
trzy razy większą, ma emeryturę aktorów; ma dy- 
rektora zamiłowanego w swoim zawodzie i bogate- 
go, tak, że może nietylko w teatr wkładać, ale 
i do teatru dokładać, Czy pumimo warunków o tyle 
lepszych teatr lwowski jest lepszy od krakow- 
skiego? Sami nie mamy prawa o tem sądzić, za 
mało znamy tamten. Możemy tylko Świadczyć, że 
przedetawienie Zimowej powieści, bardzo ładne, nie 
było lepsze, jak u nas przedstawienie Burzy, albo 
Snu nocy letniej; że w Horsztyńskim Bolski był 
istotnie Świetny w roli tytułowej, ale wszystkie in- 
ne role były zupełnie słabe, z wyjątkiem Bforki, 
którego Kamiński pojął, naszem zdaniem, zbyt eta- 
rym i zniedołężniałym, ale jak go pojął odegrał go 
doskonale. To świadectwo nie dowodzi zapewne nic, 
Ale zdanie ludzi, którzy teatr lwowski znają do- 
brze, zdanie aktorów i to najznakomitszych, to już 
coś znaczy, a to stwierdza, że tam nie jest lepiej, 
jak tu, de jest raczej mniej dobrce. 

Albo cofnijmy się o kilka lat w tył i zapy- 
tajmy, czy w teatrze jest dziś gorzej, niż było 
w dalszych latach dyrekcyi pana Pawlikowskiego? 
Nie w jej najostatniejszych miesiącach, ale w dwóch, 
trzech latach przed jego ustąpieniem? Z pewno- 
ścią nie, Jest więcej skupienia, pilności, dbałości 
w ogólnym kiernnku, a u aktorów gra nie gorsza. 

Niektórzy wspominają z Żalem dawne czasy 
dyrekcyi Kożmiana — czasy, których nie pamię: 
tają, lub mało pamiętają — i z tego złotego wie- 
ku krakowskiego teatru robią broń przeciw teatro- 
wi dzisiejszemu. I w tem trzeba pewnej miary, 
Kożmian był z pownością doskonałym dyrektorem 
teatru; równego mu Kraków nie widział. Ale i za 
jego czasów nie wszystko było doskonałe, Nie mó- 
wię oczywiście o dekoracyach i wystawie, które 
w Starym teatrze nie mogły być takie, jak w no- 
wym, ale pod względem aktorow samych różnica 
nie jest taka, jak się ludziom zdaje, Prawda, że 
dziś niema pani Modrzejewskiej, niema pani Hof- 
manowej, ale takich, jak one, nie ma dziś nigdzie. 
Pani Modrzejewska zresztą i p. Rapacki bardzo 
prędko przenieśli się do Warszawy, Nie ma Bendy, 
ani nikogo, ktoby się do niego zbliżał w rodzaju 
ról, jemu właściwych. Ale inni? Tarasiewicz, Mie- 
lewski, nie są bynajmniej gorsi od Ładnowakiego, 
owszem oba są lepsi, niż on był za młodu. Zelwe- 
rowicz nie jest gorszy, jest lepszy, rozmaitszy, jak 
był Henig. Nie mówię, że Przybyłowicz jest taki, 
jak Rychter, ale i Rychter nie byłby lepiej grał 
starego Colonny w Monmie Vannie, starego pasto- 
ra w Nad wodami, albo Dogberry w Wiele hałasu 
o mic. Kto pamięta pannę Bendównę, Baumann lub 
inną (z jednym wyjątkiem Urbanowiczównej), ten 
nie powie, żeby dziś role kebiece były grane go- 
rzej, jak wtedy, P., Sosnowski jest nierównie lepszy, 
jak był p. Rygier; p. Jednowski, Walewski, Stę- 
powski i inni, nie gorsi, owszem lepsi, jak owego 
czasu Zamoyski, Zboiński, Ekier i t. d. Nie ma 
dziś takich talentów wielkich, jak Modrzejewska 
lub Hofmanwa, nie ma równego Rapackiemu na 
jego polu, ale ogółem biorąc, ról dobrze granych, 
a przynajmniej nieśle granych, jest dziś niemniej, 
może jest więcej, jak było wtedy“. 

Zjazd robotników budowlanych obradował 
przez dwa dni w naszem mieście, przy udziale 59 
delegatów z rozmaitych atron kraju. Zwołano go w 
celu unormowaniu płacy i czasu pracy. Z powzię- 
tych w ciągu dwudniowych obrad uchwał najwa- 
żniejszą jest ta, która domaga się utworzenia je- 
dnolitej organizacyi robotników budowlanych w 
kraju W odniesieniu do tej uchwały, uznano sto- 
warzyczenie robotników budowlanych „Ogniwo“ ja- 
ko centralne i wybrano centralny komitet wyko- 
nawczy na cały kraj, Powzięto nadto szereg uchwał 
co do unormowania płacy i dnia roboczego, oraz 
postanowiono poczynić u władz starania, ażeby, dla 
uniknięcia zaburzeń zpowodu bezrobocia, zarządziły 
rozpoczęcie postanowionych już budowli 

Sensacyjny proces toczył się przed sądem 
wyroknjącym w Wiedniu, Na ławie oskarżonych 
zasiadł b, porucznik Paweł Bartmann, który w r. 
1897 skazany został przez sąd wiedeński wraz z ka- 
pitanem Waniczkiem na pięć lat więzienia za zbro- 
dnię szpiegostwa. W więzieniu opracował Bartmann 
obszerny memoryał o wzmocnieniu i organizacyi 
austryacko-węgierskiej siły zbrojnej i przesłał go 
szefowi sztabu generalnego br. Beckowi, który mu 
go jednakowoż po kilku tygodniach odesłał napo- 
wrót. Uwolniony w 1902 r. z więzienia, Bartmann 
napisał do br. Becka list, w którym żądał, ażeby 
ministerstwo wojny memoryał od niego odkupiło, 
gdyby zaś tego nie uczyniło, zagroził, że będzie 
zmuszony sprzadaó go któremuś z obcych mocarstw. 
W odpowiedzi na ten list, ministerstwo wojny wy- 
toczyło Bartmannowi proces o zbrodnię wymusza- 
nia. Proces, który odbywał się przy drzwiach 


zamkniętych, skończył się, po dwudniowem trwa- 
niu, skazaniem Bartmanna na trzy i pół roku wię- 
zienia, zaostrzonego postem raz na kwartał. Pod- 
czas procesu odczytano kompromitujące Bartmanna 
listy do rosyjskiego attachć wojskowego hr. Woro- 
nina, z których okazuje się, że w ciągu kilku lat 
otrzymał Bartmann od ambasady rosyjskiej przeszło 
80,000 złr., później zaś żądał, ażeby rząd rosyjski 
złożył dla niego w Szwajcaryi 50.000 fr., oraz wy- 
znaczył na rzecz jego wysoką pengyę roczną w kwo- 
cis coś kilkunastu tysiący koron. Rozprawa wyka- 
zała również, że Burtmann jeździł kilkakrotnie do 
Rosyi i że w Petersburgu odbywał konferencye 
z wybitnemi osobistościami, 

W sprawie wyroku zgłosił obrońca skazanego 
zażalenie nieważności, 

Towarzystwo ratunkowe udzieliło w marcu 
pomocy swojej w 262 wypadkach, a mianowicie 
w 170 wypadzach w dzień, u w 92 wypadkach 
w nocy, Służbę pełniło 9 lekarzy i 4 służących. 
Od założenia Towarzystwa, w styczniu r. 1898, 


PRZEGLĄD z dnia 8 Kwietnia 1903. 
dotkliwą konkurencyę tamtejszemu produktowi, | 
gdyż wypierana z targów światowych przez 
kukurudzę argentyńską, północno-aroerykańską 
i rosyjską, szuka nabywców w najbliższem są- 
siedztwie, tj. na Węgrzech. 

Wymownym objawem małego zapotrzebo- 
wania konsumcyi na targu tutejszym i ograni- 
czania się jej w zakupach jest to, że porcimo, 
iż ceny poprawiły się, kontrolowane zapasy 
zboża są większe, niź były przed tygodniem. 

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun- 
ków ziarna, nagromadzonych w domach skła- 
dowych gminy miasta Wiednia, jest następnu- 
jący : pszenicy 166 wagonów, żyta 120, jęczmie- 
nia 206, owsa 372, kukurudzy 67, soczewicy 
89 wagonów. 

Cena pszenicy na wiosną wahała się w 
ciągu tygodnia między 7:43 a 7:66, żyta na 
wiosuą między 6'81 a 6'98, owsa na wiosnę 
między 6'14 a 6'24. 

Zresztą płacono za tower gotowy loco 


udzielono pomocy ogółem w 29 5660 wypadkach, Człon- I Wiedoń : pszenicę cisańską (78 do 82 kilo) 830 


ków liczy obecnie Towarzystwo 1300. 

Zawləja śnieżna na Gothardzie. Z Zarychu 
nadchodzi wiadomość, że w wąwozie Głothardzkim 
spadły obfite śniegi i panuje gwałtowny wicher 
północny. Warstwa śniegu sięga do wysokości pię- 
ciu metrów, temperatura spadła do 11 stopni niżej 
zera. W schronisku na Szczycie góry zawieja 
poczyniła duże szkody. Potężne belki dachu ochron- 
nego wicher pogiął jak zapałki, zorwał i uniósł 
ze sobą. 

Stan powietrza. T. o g. 8 renn -+ 1. w poł, 
-- 6 R. Bar. 765. Poduoai się. Pogodnie. 

Z listu ojca do syna. 

„Wstydź się, mój synu! Masz już 26 lat i je 
szcze w Życiu nie zarobiłeś ani grosza. Ja w twoim 
wieku już się ożeniłem i dostałem 5O tysięcy po- 
sagu I" 

Przyjaciółki. 

— Achl.. Jak ta Ludka zmieniła się l... 
— (o mówisz? Czyżby... wyładniała ?... 


Odpowiedzi Administracyi. WP. Sydonia 
Sądecka w Samborze. Wszystkie numera z tą po: 
wieścią wyczerpane. 

Odpowiedzi Redakcyl. 
csacka w Rodatyczach, Prosimy o nadesłanie. 
przeczytaniu damy Pani odpowiedź. 


WP. Marya Bu- 
Po 


* w e 
Widowiska i koncerty. 

Flilharmonia. We wtorek Koncert kompozy- 
torski Mieczysława Karłowicza ze współudziałem 
Zofii Kubalównej, H. Meleera i Wacława Hamla.— 
W niedzielę Koncert ze współudziałem Franciszka 
Ondrziczka, skrzypka. Ceny miejsc prawie popular- 
ne, — W poniedziałek 13 koncert popularny. — We 
wtorek 14 b. m. Wielki koncert pod osobistą 
dyrekcyą X. Wawrzyńca Perosiego, ze współndzia- 
lem Józefa Le Puma, Antoniego Sabelico i Giova- 
niego Polese, Wykonane zostanie oratoryum w dwóch 
częściach X, Wawrzyńca Perosiego p. t. „Wjazd 
Chrystusa do Jerozolimy“. — We czwartek 16 bm. 
Wielki koncert pod osobistą dyrekćyą X. W. Po- 
rosiego, ze współudziałem J. La Puma, A, Sabelico 
i GQ. Polese. Wykonane zostanie „Męka Chrystusa,“ 
dw. trylogia X. W. Porosiego. 

Teatr miejski. Dziś „Święto słońca*, sztuka 
w Db a. K. Schónherra. : 

Teatr ruski. (w sali stow. „Gwiazdy*). Dziś 
„Pan Bibiński,* kom. w 1 a. Gawalewicza i „Mło- 
dy wisus,“ kom. w 2 a. Kropiwnickiego. 

Colosseum. Produkcye wokalne, humorysty- 
czne i akrobatyczne. Codziennie o 8 wieczorem. 


Cześć ekonomiczna. 


Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń- 
skiej z dnia 6 kwietnia. 

Akcye austr, Zaki. kredyt. 673775, węg. 
Zmki, kredyt, 72150, Anglobanku 27200, Union- 
banku 524'00, Landerbanku 409'50, Bankverei- 
nu 49550, Bodencradit 958:00, Gal. Banku hip. 
540'00, Statsbehny 88750, Lombardy 4750, 
Kol. Elbethai 453800, Północnej 5485, Ozer- 
niowieckiej 000:00, Alpiny 88250, Rima Mura- 
nyi 47800, Praskiego Tow. żel. 1625, Fsbry- 
ki broni 845:00, Tureckie tytoniow. 340-00, Oblig. 
węg. indemniu. 99:35, Renta majowa 10075. 
Austr. renta koronowa 101:15, Węgier. renta 
koronowa 99'45, K6-letuie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9800, 4'|, Listy Banku krajow. 9900, 
41, Listy Benku krajow. 10275, 4/, Listy 
Banku hipotecznego 97:80, 4”/4/, Listy Banku 
hip. 101:55, 5", Listy Banku hipotece. 11200, 
4% Gal. Obiig. propin. 100'00, 4*, Gal. poź. 
kraj. z r. 1698 99'85, 4'/, Poż. m. Lwowa 96:40, 
Kosy tursc. 116'75. Marki 117:00, Ruble 253 00. 


8 Wiedeń 7 kwietnia, Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó- 
łem 4846 sztuk. W tem było z Galicyi 678, z 
Bukowiny 28 sztuk. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny niezmienione. Niesprzedano 41 sztuk, Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 82 sztuk pe 
56 do 68, 264 sztuk po 64 do 71, 267 sztuk po 
72 do 77 koron, 17 po 78—79 koron. Buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
58 do 70, krowy podtuczone po 56 do 68, bydłe 
chude po 40 do 54 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń 5 kwietnia. 

(Z.). Cena pszenicy podniosła się ostatnimi 
dniami na wszystkich rynkach anstryackióh i 
węgierskiob o 10 do 15 halerzy na 50 kilogra- 
mach. To podniesienie się oen ne tutejszym 
targu nie jest jaduak w'cale objawem zwiększa- 
jących się obrotów i silniej występującego za- 
potrzebowania, lecz ma swe zródło jedynie w 
tem, że także w Budapeszcie pszenica podro- 
żała. Tutaj są stosunki targu zbożowego wciąż 
bardzo opłakane. Kupcy ohyba tylko w osta- 
tecznej potrzebie kupują zboże, œ i w takim 
razie informują sią poprzedrio w Peszcie o ce- 
ny, a także producenoi, wiedząc, jak trudno jest 
teraz sprzedać w Wiedniu znaczniejszą partyę 
zboża, omijają na razie targ tutejszy. Być mo- 
że jednak, że za kilka tygodni zmienią się te 
stosunki na lepsze i że zarówno producenci jak 
i handlarze przyzwyczają się do nowego stanu 
rzeczy. 

Zarząd giełdy zbożowej pracuje bardzo 
gorliwie nad ułożeniem nowego statutu i no- 
wych zwyczajów (Usancen) bandlu zbożowego. 
Po ich wydaniu zapewne ożywi się ruch i 
zwolna wytwarzać się będą nowe formy han- 
dlu zbożowego. Doniesienia o stanie zasiewów 
brzmią zewsząd pomyślnie. Zwłaszcza w Bana- 
cie, gdzie ostatnimi ozasy spadły obfite de- 
szcze, wyglądać mają zasiewy prześlicznie. 
Bardzo utrudnionym jest obecnie zbyt krajo- 
wej knukurudzy. Czechy zaspokajają bowiem 
najpilniejsze swe potrzeby rosyjskiem ziarnem, 


na Węgrzech zaś robi rumuńska kukurudza | z Helsingforsu, że esy podpisał 26 marca roz-; Nathansohu, H. Stryk, L. Pfeifer, O. Bhrany, O. | 


do 8:75, banatkę (76 do 80 kilo) 775—845, 
słowacką (76 do 79 kilo) 7:60—8'05, dolno- 
austryacką (76 do 77 kilo) 7:60—7:'75. 

Za żyto płacono: Za słowackie (71 do 
74 kilo) 705—725, rozmaite węgierskie (70 
do 74 kilo) 680—7'10, austryackie (71 do 72 
kilo) 680:—7'00. 

Za jęczmień morawski 7'25—.8-35, słowacki 
640—800, ze stacyi nad środkowym Dunajem 
6'40—7 50, północno - węgierski 6'85—-8'75 oi- 
sański 6'40—7'75, jęczmień na paszę 6650 
do 5'80. 

Że kukarudzę płacono 6'70 do 700. Cin- 
quantin 7'25—7'60. 

Za owies węgierski w średnich gatun- 
kach płacono 6'35--6'55, prima 655—700, 
czeski, morawski i austryacki 6'36—655. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne), 


Paryż 7 kwistnia. Na wozorajszem posie- 
dzeniu Izby deputowanych, deputowany Che- 
nevar zapytał prezydenta ministrów, czy to 
prawde, że w drodze przekupstwa usiłowano 
wyjednać autoryzacyę zakona Kartuzów, 0 
czem douiósł opozycyjny dziennik w Grenobli. 
Prezydent ministrów Combes odpowiedział, że 
uważałby poniżej swej godności bronió siebie, 
albo którego ze swoich podwładnych przed te- 
go rodzaju oszczerstwami. Mówca wytknął so: 
bie cel niewzruszony i nie da się odwieśó ni- 
czem w dążeniu do niego (Oklaski). 

Następnie przeszła Izba deput. do ob- 
rad nad sprawą wyboru nacyonalisty Syvutona. 
Socyalista Jaurès zaznacza, że Syveton, ce- 
lem uzyskania poparcia dla swego wyboru, po- 
dobnie jak inni navcyonaliści posługiwał się pla- 
katami z podpisem pewnego zagranicznego xni- 
nisteryum i listem Gallifeta, dotyczącym ka- 
sacyi wyroku w sprawie Dtreyfnsa i dowodził, że 
po jednej stronie stoją dobrzy Francusi, A 
po drugiej zwolennicy Dreyfuss i ministe- 
ryum zagranicznego. Mówca protestuje przeciw 
zarzutom, podnoszonym przeciwko wszystkim 
stronnictwem republikańskim, jakoby stały pod 
wpływem zagranicy i dodaje, ża podnoszą się 
głosy, jakoby nie można odnowić sprawy Drey- 
fusa. Ja jednak, — powiadaJaurós — nie dam się 
za nos wodzió nacyonalistom i nie będę powo- 
dował się słabością, jaką rząd okazał w proce- 
sie w Rennes, nie broniąc rozstrzygnięcie sądu 
kasacyjnego. Wobec tych, którzy obwinieją nas, 
jakobyśmy stali po stronie zagranicy, o$świad- 
czam, że Oni mniej, niż ktokolwiek inny, mają 
prawa podnosić przeciw nam takie oskarżenia, 
gdyż to za ich przyczyną sfałszowano podpis 
obcego monarchy (oklaski na lewicy). Mówca 
omawia dalej znany akt z procesu, rozpozzy- 
nający się od słów cette canaille de D. i zazna- 
Gza, że przeciwnicy Dreyfusa oświadczyli, iż 
notatka cesarza niemieckiego była odpowied cią 
na bordereau. Wobec pogróżek jednak ze stro- 
ny Niemiec musiano restytnować bordereau, ktió- 
re skradziono. Akt ten nie figurowat w proce- 
sie z r. 1894 i zjawił się dopiero po raz pierwsizy 
w procesie w r. 1897, został zaś przedstawiony 
przez Henryego. 

Jaurósg omawia ten akt i oświadaza, że 
dowodem fałszerstwa jest pogardliwa przy- 
czopka do nazwiska Dreyfusa, orsz to, że by- 
łoby przecież największą nierozws gą ze strony 
cesarza Wilhelma, gdyby na af cie przy na- 
zwisku Dreyfusa nmieścił swój p odpis. Henry 
popełnił ogromne fałszerstwo, a chcąc zapo- 
biedz wykryciu jego, popełnił dz ngie — sztab 
generalny zaś był we wspólnicty rie z Henrym. 
Jaurós omawiał następnie prakt; yki Esterhaze 
go i wyraził zdanie, że rząd powinien był 
wtenczas wyjaśnić całą kwestyę „ Mówca wy- 
stępuje też przeciw p. Millevoig który pierwej 
zapewniał o istnieniu noty cesa ‘sa niemieckie- 
go, oraz żąda od niego wyjaśni: ń. — Millavois 
oświadcza, że ze względów p itryotyzmu nie 
będzie popierał Jaurósa* w spi 'awie Dreyfust. 
Jaurès odczytuje nieznany doł ;ychczas list ge- 
nerała Pełlieux, który on pood kryciu pierwsze- 
go fałszerstwa Henryego wys tosował 31 sier- 
pnia 1898 do ministra wojny, a w którym pi- 
szo: „Ponieważ zostałem osk.ar: kony przez ludzi 
baz honoru i nie mogę już lic::yó na zaufanie 
podwładnych, a z drugiej strony nie mogę mieć 
nadal sam zaufania do swych przełożonych 
wobec podejrzenia o poomco w  fadszerstwie, 
proszę o uwolnienie ze słukby*. (Długotrwałe 
poruszenie). 

Brisson oświadoze, wśród oklasków le- 
wicy, że ówczesny minister wojny w jego ga- 
binecie, Cavaignac, nigdy nie zawiadomił go 
o tym liście, i woła do Cieysignaca : „Pan za- 
służyłeś na postawienie pana w stan oskarże- 
nia. Pan nie należysz już do wepubliki.* Ca- 
vaignao odpowiada, że spełniał. swój obowią: 
zek bardziej poważnie, niż Brisson w czasie 
skandalu panamskiego. Brisson zaznacze, że 
Cavaignac dowiedzial si ę 14 sierjpnia o fałszer- 
stwie Henryegc, a jega zawiadomił p tem do- 
piero dnia 30'go. Dziś 'dowiaduję «ię — mówi 
Brisson — dopiero o liście Pellieux. Jeżeli 
Cavaignac mnie o tom nie zawiadomił, to sta- 
ło się to dlatego, że równocześnie porczumiał 
się z Mercierem. (Oklaski na lewicy). Ca- 
vaignac zaprzecza temu, jakoby wiedział o 
tem dnia 14 sierpnia i jakoby poroznumiewał 
się z Mercierem, nie :zaprzecza zaś nutenty- 
ozności listu Pellieux. Jaurès wreszcie za- 
znacza, że, aby spra wę listu Pellieux wyja- 
Śnić, rząd powinien zs rządzić śledztwo i 0 wy- 
niku jego zawiadomić Izbę. Mówca prosi, by, 
za względu na to, ża jest zmęczony; pozwolo- 
no mu dokończyć sw ej mowy na dzisiejszem 
posiedzeniu. Na tem pr siedzenie zamknięto. 

Sztokholm 7 kwi etnia. Aftonbladet donosi 
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porządzenie, upoważniające generał-gubernatora | 
Finlandyi, Bobrikowa na wypadek, gdyby 
środki zarządzone przez władze finlandzkie 
okazały się niedostatecznymi, do zarządzenia na 
własną rękę według swej opinii wszelkich po- 
trzebnych kroków. Równocześnie Bobrikowa 
mianowano najwyższym kierownikiem wszysi- 
kich władz fiulandzkich. Bobrikow — pisze 
Aftonbladet — uzyskeł zatem dyktatorską wła- 
dzę nad Finlandyą; na podstawie tej władzy 
kazał on uwięzić w gminach wiejskich po je- 
dnym, a w miejskich po trzech z tych, 
którzy przy poprzednim poborze wojskowym ; 
nie stawili się i odesłać ich do Helsingforsu. 

Konstantynopol 7 kwietnia. Następca tro- 
nu niemieckiego i brat jego przybyli tu i 
udali się doYildiz-kiosku do sułtana. 

Rzym 7 kwietnia. Tribuna donosi, że dnia 
4go bm. nadeszło do ministerstwa spraw ze- 
wnętrznych pismo od rządu rosyjskiego z żą- 
danism wydania Hoca (aresztowanego w Nea- 
polu pod zarzutem knowsń anarchistycznych ; 
nazwisko jego zrazu podawano w formie 
„Goetz”, obecnie stwierdzono, że nazywa on 
się Hoc. Przyp. Red.) Minister sprawiedliwości 
przesłał to piemo generalnemu prokuratorowi 
w Neapolu. Dzienniki donoszą, że Hoo, na mo- 
oy dekretu wydalejącego go z Włoch, odje- 
chał wczoraj wisczorem w towarzystwie agen- 
tów tajnej policyi do Bardonnóche, na granicy 
francuskiej. 

Amsterdam 7 kwistnia. Z 1400 robotni- 
ków holenderskiej fabryki materyałów kolejo- 
wych 900 zaczęło strejk. Rototniey piekarscy 
czeknją tylko wezwania, aby przyłączyć się do 
strejku. Zarząd poczt urządził służbę sutomo- 
biłową, tak, że przesyłki listowe wskutek strej- 
ku kolejowego nie doznają opóźnienia. Rząd 
stara sią podtrzymać xuch kolejowy z zagra- 
nicą za pomocą posiągów, obsadzonych woj- 
skiem. 

Gandawa 7 kwietnia. Robotnicy gazowi 
postanowili sią przyłączyć do strejku. Gazowni 
pilnuje wojsko. Z 1500 robotników kolei haar- 
lemskiej 1100 strejkuje. Do Haarlemu wysłano 
2 bataliony wojska z Amsterdamu. 

Rotterdam 7 kwietnia. Odbyło się tu zgro- 
madzenie robotnicze, na którem uchwalono 
strejk jeneralny. Robotnicy nie kryją się z tem, 
że im nie chodzi o polepszenie płacy, tylko o 
walkę przeciw zamierzonym ustawom anti- 
strejkowy m. 

Konstantynopol 7 kwietnia, Austro- Wę- 
gry i Rosya znowu uczyniły krok wspólny 
w sprawie bałkańskiej, mianowicie wystosowa- 
ły wspólną notę do rządu bułgarskiego w So- 
fii z żądaniem, ażeby lepiej pilnował działal- 
ności komitetów macedońskich na granicy tu- 
reckiej. Do kroku tego przyłączyły się także 
inne mocarstwa. 

Belgrad 7 kwietnia. Większość dzienni- 
ków opozycyjnych skonfiskowano ze opis one- 
gdajszych demonstracyi. Dziennik Belgradskie 
Nowiny donosi, że buchalter pewnej firmy, ra- 
niony podczas demonstracyi, zmarł, Rannych 
prócz niego ma być 15 do 20 osób. Dzienni- 
kom, przychylnym rządowi powybijano w ich 
lokalach redakcyjnych szyby. Spodziewają się 
tu zmiany koustytncyi, dotyczącej senatu, Izby 
poselskiej, Trybunału kasacyjnego, systemu wy- 
borozego i prasy. 

(Depesce popołudniowe). 

Amsterdam 7 kwietnia. W ciągu wczorajsze- 
go dnia kursowało tylko kilkanaście pociągów. O 
godz. pół do 11 w nocy zamknięto dworzec i obsa- 
dzono wojskiem. Ulicami przeciągają patrole. W po- 
bližu centralnego dworca przyszło kilkakrotnie do 
starcia z pelicyą, przyczem kilkanaście osób zra- 
niono. Przed północą zapanował spokój. 

Konstantynopol 7 kwietnia. Doniesienia, 
że 15.000 Albańczyków ponownie maszeruje 
na Mitrowicę, są nieprawdziwe.. 

Madryt 7 zwietnia. Dzienniki uważają po- 
łożenie ministerstwa za niepewne. Królewska 
rodzina nie opuszcza pałacu, aby nie dawać 
powodu do manifestacyi Indności, 

Kraków 7 kwietnia. Dziś odbyła się roz- 
prawa przeciw Władysłsw Jaśskowi, odpowie- 
dzialnemu redaktorowi Obrony ludu,oskarżonemu 
o przekroczenie prasowe. popełnione przez 
przedrukowanie z Napraodu z pewnemi zmie- 
nami artykułu o samobójstwach w X korpusie. 
Obwiniony bronił się, że artykułu nie czytał, 
tylko umieścił go dlatego, że otrzymał go od 
p. Danielaka, który mógł znać dobrze stosun- 
ki. Trybunał nznał obwinionego winnym iska- 
zał na 10 koron grzywny. 

Kraków 7 kwietnia. Przewiezienie zwłok 
śp. Henryka Siemiradzkiego z Warszawy do 
Krakowa do grobów zaslużonych na Skałee ma 
nastąpić dopłero w maju b. r. Dotąd jeszcze 
ostatecznego terminu nie wyznaczyła specyalna 
komisya rady miasta. 

Amsterdam 7 kwietnia. Całą tutejszą za- 
łogę wojskową skonsygnowano. Powołano pod 
broń także żołnierzy z lat 1898 i 1899. W kil- 
ku częściach miasta przyszło do starcia. Poli- 
cya pałaszami rozpędzała tłum. Główny dwo- 
rzec obsadziła policya i żandarmi. Kilka osób 
jest rannych. 

Rzym 7 kwietnia. Strejk drukarzy tutei- 
szych trwa już 37 dni. Na odbytem dziś ze- 
braniu wezwano do rozpoozącia powszechnego 
strejku, gdyby rokowania z pracodawcami nie 
wydały rezultatu. 

Belgrad 7 kwietnia Król wydał dwie pro- 
klamacye; w pierwszej pozbawia mooy obowią- 
zującej konstytucyę z 16 kwietnia 1901, znosi 
mandaty senatorów i ozłonków rady stanu, oraz 
rozwiązuje skupozynę. Równocześnie zamiano- 
wał król nowych senatorów i nową radę stanu, 
a w drugiej proklamacyi przywraca napowrót 
konstytucyę i zapowiada, że nowemu senatowi 
i nowej skupczynie przedłożone będą ustawy, 
odpowiadające lepiej interesom ludu, aniżeli 
ostatnie ustawy, uchwalone przez rozwiązaną 
skupczynę. Pierwsza proklamacya z naciskiem 
zaznacza, że Serbia potrzebuje spokoju, porząd- 
ku i wobec poważnej sytuacyi na Bałkanie 
musi dawać przykład swą spokojną postawą. 
Król wydał powyższe zarządzenia, aby przy- 
wrócić krajowi siłę i porządek. 

Saragossa 7 kwietnia. Tutejsi studenci wy- 
wołali wczoraj w mieście wielkie niepokoje, Poli. 
cyę zaatakowano kamieniami, na budynek prefe- 
ktnry rzucano również kamieniami. Dwaj agenci 
policyjni są ciężko ranni, 

Berno morawskie 7 kwietnia, Wykryto 
tu spółkę fałszerzy monet srebrnych. Wielu 
aresztowano. 

HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 7 kwietnia. J, Moysa z Ro- 
Sochacza. F. Bartoneo z Trzebini. E. Seifert z Bern- 
dorfn. A, Brocky z Kijowa. W. Nisser z Hambur- 
ga. M, Schnohen i A, Schino ze Stanisławowa. H. 


8 
Gläser z Wiednia. J. Millard z Paryża, H.i B, 
Supiecoy z Odessy. Hr. B. Miączyński z Jaśniszez, 
T. Ondrziczek i J. Famera z Pragi, Major Filipow- 
ski ze Złoczowa. 


HOTEL EUROPEJSK.. 
Albert Bzkowron. 


Lwów — Plac Maryaocki 
Przyjechali dnia 7 kwietnia. Hr. K. Krusen- 
stern z Niemirowa. J. Szumpeter z Buska. B. Hel- 
ler z Borysławia, X Krupiński z Krakowa. B. Gep- 
pert z Czortkowa. K. Polański z Brodów. X. Ordon 
z Królestwa Polsk. J, Steinbach i M. Trnowsky z 
Wiednia. M, Polacsek z Ołomuńca. E. Tauber ze 

ze Stanisławowa. W. Lewicki z Jasła. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plao Maryacki. 
Pierwssorsędny hotel 1 komfortem wrsądzony, pil- 
zneńska restawracya s pokojem do aaie, n 

kiernia w miejscu. 
Przyjechali dnia 7 kwietnia, 
Rożniatowa, L. Baranowski 
znański z Urycza. B. Lipowicki z Peznania. E. 
Herzig z Sanoka. J. Rottler z Toporowa, A. Ol- 
nański z Ottyni, H. Góralscy z Bełza. K. hr. Kra- 
sicki z Bachórza. J, Ruszyński i J. Seredowie gz 
Radziechowa. L. Fritsch z Pilzna, K, Schartelmül- 
ler z Wiednia. W. Czaykowski z Pietniczan. 
M. Kurmanowa ze Zborowa. M. Korolowie z Żół- 
kwi. U. Weltin z Wiednia. K. Zeregewicz ze Sta- 
nisławowa. L. Czaykowski z Horodenki. ŒE, Prze- 
byłowska ze Stryja. 


F. Janowscy z 
z Krakowa, BH. Apo- 


Wadesliane. 
Bubryka ta nie pochodzi od Redzkcyt, nie bierze taš ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiednialności. 


Podziękowanie. 


Nie mogąc osobiście każdemu z osobna po- 
dziękować za oddanie ostatniej usługi 4. p. Matce 
naszej, na tej drodze zasyłamy WW. Dachowień- 
stwu i wszystkim, którzy brali udział w smutnym 
obrzędzie 


Rodzina Rudnickich. 


Dr. Eug. Piasecki 


Zaklad dla gimnastyki leczniczej, ortopedyi 

i masażu przeniesiony do okszerniejszego lokalu w tym 

samym domu ul. Trzeciego Maja l. 2, pierwsze schody, I p. 
Ordynacya od 2—4 popoł, 


= Dr. R. Leszczyński 


w chorobach skórnych i wenerycznych ordy- 
nuje od 2—4 we Lwowie, ul. Kręta 5. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. galic. akc. 


Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 
Rok założenia 1863. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
przyjmuje skonwertowane na 4'/, obligacye jedno- 
litego długu państwowego (renta państwowa) do 
ostemplowania bezpłatnie i udziela chętnie 
wszelkich informacyi w razie zamiany na inne 4*/, 

papiery wartościowe. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadsteja. 


Nowi abonenci otrzymują „Ogólny przegląd 
osowań* bezpłałwie. 


Wiedeń 7 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Lesy: a) procentowe: 
Austr, zakł. kr. z obl. pr. z r. 1890 8,/* 271.00 
A n n » n » 1889 4" © 270 00 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4*/, 480 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z, 5*/, 000.— 
Weg. Bsnknu hipotecznego po 100 zł. 4'/, 257.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 29, 89.25 
Tureckie obl. prem. kolej pa 400 fr. 11650 
b) bezprocentowe : 

Budspeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla b. i p. po 100 zł. 43400, Olary 40 
zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 sł. 7550. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. (0.00, Ofen 40 zł. 180.00, 
Palffy 40 zł. m.k. 176.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 55'00, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 70.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożycska saloburską 20 zł. 
75.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 443 —, 
NEW 0 ——_ i EE. a ||) 

Lwów 7 kwietnia. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pu 
4890 Koron —.— do —'—.Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 460 kor. 577.— do 684, —. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540:00 do 550-00. Akcye garbarni w Rxeszowie 
po 400 kor. do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do B850'—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 b. 260:— do 000—, 

Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galio. 
5 proc. los. w 60 lat. s 10 proc. prom. 111— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101'00 do 000:00, 4 proc. los. 
w 60 lat 97,50 do 98-80. Baruu kraj, 4 i poł proo. los w 
51 lat 102:25 de 10295. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
9900 do 9870.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98:20 do 0000, % proc. los w 41i pół latach 98:40 
do —'—, 4 proc. los w 5E lat 97-90 do 88:80. 


e ZNANE WONOOEEKA 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny cd igo maja 1908 roku według oxasu środkowo” 
europejskiego. 
Przychedzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", 1-36, 8:40", 6:10, 8:60, 6-601 9.50” 
Z Rzeszowa: 10:26. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 8:36, 800, 6 
10'20*%; za Podzamoze: 2'80, 7'40, 5:11, 10-09-~. 
Z Tarnopola; 8.056% (na dw, gł.); B'14* mm Podzamose. 
Z Oxerniowiec: 62:16*, 1-48, 6:80, 540 1 9-09, 
Ze Stanisławowa: 1155. 
Ze Stryja: 8'10, 1°19, 4'40, 10-607, 
Z Rawy i Bokala: 8-15, 6:50”. 
Z Janowa 7'45, 1'28, 9*25*, 107087, 
Odchedzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12'48*, 8:30, 2:56, 6'157,840, 67809, 11-00* 
Do Rzeszowa : 8:30. 
Do Przemyśla ; 8'26*. 
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1:8, 6:80, 8-00 
11-10%; z Podzamoza: 2°09, 6-49, 9:20*, 11-92*. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10°57 a Podzamozn. 
Do Oserniowiec! £'H1*, 8:40, 6:35, 10-80, 10-80*, 
Do Btanisławowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6:85, 2-00, 8-06, 6:86". 
Do Rawy i Sokala: 9-60, 7-10*. 
Do Janowa: 9-15, 126, 8'15 6*80*, 10-05* 
Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 


tłustemai; pociągi noone oznaczono są gwinadką. Pora nes 
onx Naay rio od endu. A wienzór do 6 min. 68 rano, 


JAN KIJAK 


restaurator, właściciel realności I obywatel m. Lwowa 


zmarł dnia 6. kwietnia 1908, w 75. roku życia, po długich i ciężkich 
cierpieniach, zaopatrzony św. Sakraiuentami. 
W nieutulonym żalu pozostała wdowa z dzieómi i wnukami za- 
prassa krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, któ- 
ry odbędzie się w środę dnia 8. kwietnia b. r., » godzinie 4-tej po 
południn z domu żałoby ulica Łyczakowska l. 149 na omentarz Ły- 
czakowski. 
Lwów dnia 6 kwietnia 1903. 
CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego l. 10. 


Marya Elżbieta Trzaskowska 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakrantentami, za- 
snęła w Panu dnia 6. kwietnia 1908 r. o godz. 8. rano. 

W nieutulonym žalu pogrążona siostra i rodzina zapraszają 
przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
w środę dnia 8. kwietnia o godzinie 4-tej po południu s domu żałoby 
przy ul. Małeckiego 1. 7 na cmentarz Łyczakowski. 


We Lwowie, dnia 6 kwietnia 1908. 


„OONCOBDIA* A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


F 


Emilia Kazimiera Dunikowska 


; właścicielka sklepu nożowniczego 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, za- 
snęła w Panu dnia 6. kwieinia 1908, w 50 roku życia. 

W smutku pozostała rodzina zaprasza wszystkich krewnych, 
znajomych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogizekowy, który się ' 
odbędzie w środę dnia 8. kwietnia b, r., o godzinie 5. po południu 
z Anatomii na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 7 kwietnia 1908. 


„CONCORBDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 


Marya z Bielskich t-roto Obstowa 


ll-voto 


Ne ww i «e i ma 
po ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, masnęła w Pa- 
nu dnia 7. kwietnia 1908. w 84 roku Życia. 


Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 9-go kwietnia 1908 
o godzinie 4. po południu z domu żałoby przy ul. Czarneckiego l. 3. 
na ementarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążone dzieci, 
wnuki i prawnuki pobożnych chrześcian zapraszają. 


Lwów dnia 7 kwieżnia 1908. 
„DOONGOBDIA* A. Kurkowski ui. Sobieskiego 1. 10. 


UJ PT? 


Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne rafineryi spirytusu 
we Lwowie 


JAKÓB SPRECHE! 


RECHER | Ska 


poleca swe na wystawach krajowych i zagranicznych pre- 
miowane wyroby jako to: 


Specyalne nalewki owocowe, wó- 
dki polskie, rozolisy, likiery, rumy 
i koniaki 
zbadane chemicznie przez najpierwsze powagi lekarskie, 


Składy dla miasta 
ul. Kopernika l. 9. i pl. Kapitulny 1.5. 


Najnowszy środek do zapuszczania podłóg 


Nowość! | CIRINE | Nowość! 


wyrobu Józefa Lorenza w Chebie. 

w kolorach: bezbarwnym, dębowym i orzechowym 
flaszka litrowa wystarcza na duży pokój. —= 

Ciriną smaruje się podłogi tak jakier pęndziem. 

Ciriną zapuszczone podłogi można wodą zmywać, a podłoga 
nie traci na połysku. 

Ciriną sapussczone podłogi wyciera się suknem lub czyści 
sią saczotkami. 


Główny skład w handlu 


O.T. WINCKLERA Syna 
Lwów, Rynek 1. 28. 
MY” Gdsprzedającym odpowiedni opust. "YB 


-m 


Zawiadomienie 


przedświąteczne. 


Wszeikie towary na święta, jak np. migdały, rodzynki, czekoladę, orzechy, 
ykatę, figi, daktyle i t. p. świeże najpierwszej jakości i po najtańszych cenach 
nabywać można najlepiej w handlu korzennym 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul. Batorego |. 2 


Wina stołowe: austryackie, węgierskie francuskie itp. — Szampany, 
koniaki, oraz pumy i wódki zawsze na składzie w wielkim wyborze. —— Wy- 
łącena sprzedaż naturalnego bez spirytusu owocowego likieru pod nazwą 
„Griotte*, przewyższającego wszystkie dotychczas znano likiery. 

, Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za dotychczasowe łaskawe dla 
mnia względy, polecam się i nadal licznym rozkazom. 
2 wysokim szacunkiem 


LEONARD SOLECKI. 
u©096060©G60606 0080060606060 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masiowski, 


PRZEGLĄD z dnia 8 Kwietnia 1908. 


i s gi W Bardzo mocne Zmakomite O 
AKOTZADE ONGIKI buciki bO JO 
damskie i | damskie | | damskie K 
do e 
do codziennego użytku sznurowania Bax al O 
para para para NJ 
fl. 2:50. fi. 2-80. K | tl. 3-—. K 
ZRRRRRÝ z% | 
Kolorowe |wygodne Kolorowe | 
buciki buciki skórzane 
męskie meskie sandały 
otoiania F oR ik, męskie 
para Para para 
fl. 3:50. fi. l—. A. 2-75. i 


kraju. 
- większych i 
Dzierżawy mnieżsych fol- 


we Lwowie i na 


Realności prowinoyi poleca i | 


zlecenia przyjmuje 


Lwowska Izba załatwień 
plac Dąbrowskiego 5. 
(w gmachu Towarz. Urzędników prywatn.) 


Skia płócien  korczyńskich, 
Lwów, Haiicka t8. Poleca bieliznę 
stołową w wielkim wyborze, oraz 
Płótna i Wchy czysto luiane w ro- 
zmaitej szerokości. Ceny fabry- 
erne, 


Tiómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego ng 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kiadnie i wiernie akademik. A- 
dres w biurze Pichna. 


Do wydzierżawienia 
koło Zaleszczyk razem lub osobno 8 fel- 
warki obszaru przessio 23000 morgów 
wraz z 8 gorzelniami. Bliższa wiadomość 
kancelarya adw. Dr. Z. Lisiewicza, 
Lwów, Akademicka 19. 
Pomieszkanie reni 
urządzone 5 pokoi przedpokój łazienk, 
kuchnia pokój słażby z urządzeniem 
oświetlenia gazowego do wynujęcia vd 
1. kwietnia 1903 przy ul. Ochronek 1. 8. 
na II. piętrze. 


Wina owocowe; jabłecznik, konf- 
tury, marmolady, soki, konserwy, jarzy- 
ny, owoce i t. p. sprzedaje po niskiej ce- 
nie i daje na miesięczne książeczki. Zae 
wodewe Biuro ogrodnicze, Lwów, 
Hetmańska 1. 8 (Hotel Victoria). 


Dwory i Ogrodników 


mających na zbycie produkta ogrodnicze 


i przeroby tychże prosimy o zgłoszenia 

się do Biura ogradniczego Lwów, 

Hetmańska l. B. hotel Wictorya 

również tych, którzyby podjęli się pro- 

dukcyi i upraw specyalnych prosimy o po- 
rozumienie się. 

Zarząd Biura Ogrodniczego. 


ROLNIK 


34 lat wieku. żonaty, x kilkuletnię pra- 
ktyką w Księstwie i Galicyi poszukuje 
od 1 lipca posady. 

Łaskuwe oferty uprasza pod lit A. B. 


post. rest. Liszki. 


WINA OWOCOWE 


zalecane przez wielu lekarzy 
najlepszy napój na święta 


nie upaja nie, dzieła na nerwy i nłatwia 
trawienie; w smaku niczom nie ustępują 
przednim winom prawdziwym, a krajo- 
we w różnych gatunkach jak: 
jablkowe, gruszkkuwe, śliwkowe, 
mirabelowe, wiśniowe, agrestowe, 
porzeczkowe, borówkowe, jałowe 
cowe ect. 


butelka od 1 Kor. do 8 kor. 


dostać można jedynie we Lwowie 
w Biurze ogrodniczem 


Hetmańska I. 8. 


MIODY pitne, maliniak, deraniak bu- 
telka od 1 Kor. do 3:40 Kor. 


„ Wł 
Borzemski 


i Ska. 


| Specyalny 
skład apara- 
Sltów fotogra- 


g a a = 
ul. Teatralna l. 7. Poleca najnowszych 


systemów aparaty i przybory po cenach 
najtańszych. Cenniki illustrowaue gratis. 


owady. A Znakomite Buciki 
paryskie do sznurowania „Mikado 
czarne dla dla dzieci 
lub bronzowe panienek i dziewczynek 
para „ para od od j 
A 2—, fl. 180 wyżej. 50 kr. yjlej. 


Na sprzedaż | 


majątki ziemskie w różnych okolicach | 


warków także z gorzelniami. | 


o memp u O re e r Z O — ar A A D a D 


Prima obuwie światowe. - Ceny bez konkurencji. 


we 


LWOWIE 


tylko 


b 


HOTEL VIGTORIA 


A FE PEREZ  — — OO ETEB EEE S ZZ ZOE E ZORY 


| 
Jedyna filia 


Hetmańska 


Trwałe Znakomite Dk M 
+; buciki uciki 
skórzane uili | męskie K | męskie 
męskie z eaii no R 
para ara para 
ti. 2.80. fl. 3-—, fl. 2-S0. 


23223223 


Wygodne Eleganckie d mikis 
wi i am 
skórzane buciki DIA SZRUFAWANE 
damskie SA na krzyż 
Spacónawć salonowe rk 
8.2 ub kolorowe 
pare P para 
íl. 1-30. 1. L50. fl. 2.—. 
Trwała buciki. |. Eleganekie Buciki M 
kolerowe bucik : 
eao dla s: dla dzieci O 
dziewczyne czarne Ó 
A ontapcáw do ii A lub kolorowe 0 
ziewczyne i zapinania do zapinania „lub f 
para EEE samurowania O 
60 kr. fl. 180 i wyżej. od fi. 4— wyżej, n 


C2E2Ś2$2Ś252- 


wyeśnięte. 


Cay są na podeszwie 


Nasze niskie ceny wzbudzają, senzacyę! 
Wyroby znaczniejszej fabryki obuwia w Monarchii 


sprzedaje: Alfred Friinkel Spółka komandytowa. 


+— 


HANDEL 


PŁOGIEN 1 BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 1-05, 1:65, 2*—, 2:20, 2:50 i 8. 

Koszule z przodami w zakładki pi- 
kowe i fantazyjne zł. 2:50, 3, 3:80, 
8:70. 

Koszule kolor., kretonowe lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 250 i 3. 

Koszule kolorowe satynowe po zł. 
2:45. 

Koszule nocne białe, po zł. 1-60 
i 185, ozdabiane na wzór ukraiń- 
skich po zł. 2/80, 2:50 i 2:75. 

Koszule dla chłopaków po zł. 
1:40 i 1:60. 

Półkoszulki z kołniserzami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ct, fałdow, 50 et. 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ct. 

Koinierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 4'50, dla chłopa- 
ków zł. 2'10. 

BMankiety tuzin zł. 8:80, 4, 450. 


KALESONY 
po zł. 1, 1'20, 1-80, 1:40 i 1-70. 
dla chłopaków z dymy po zł. 095 
i 110. 

Skarpetki męskie tuz. zł. 4,5, 
6, 7:50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3-50, 4, 4-50. 

Kaftaniki od potu cieńkie i siat- 
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

Kamizelki do polowania wel- 
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy do polowania i 
cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 260. 

Spodnie do kąpieli trykotowe. 

Oryginalne prof. dr. Jigera 

roby z najszlachetniejszej wełny, 

załecane dla osób wątłego zdrowia 

łatwo siy przeziębiejących po cenach 
fabrycznych. © : 

Chustki do nosa płócienne białe 
lub kolor. brzegami tuzin zł. 8, 
8:60, 4:50, i 5, imitacya batystowycb 
zł. 360, 4:50, 5:75. 

Szelki angielskie od 85 ct. 

Parasole wełn. i jedwabne od sł. 
LBC. 

Woda kolońska 
„Johann Mariu Farina Jülichsplatz 4“ 
flakon zł. 0:50, 1, 1:50, 8. 


KRAWATY 
w przeróżnych fasonach. 


Zamówienia z prowinoyi wykonują 
się najstaranniej. 
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40GGC1060006360 
Parasolki 


poleca najtaniej 


YNAND GUTTLER 


pl. Halicki 3. 
© 


$ FERD 
8 006 


Obicia powozowe_ 


Borty, nadsznury, guziki dywany, ceraty, 


imt. skóry, plusze, sukna 
poleca 
A. Herfurth — Lwów 
Kopernika 16, dawniej 
Stefania Wyszyńska. 


Papier z fabryki Czerlłańskiej. 
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(A ACME 
Śle:iznę, pończoszki, szkarp 
buciczki dla dzieci poleca naj 
taniej 
KAROLINA SZYDŁOWSKA 
Lwów, Akademicka 14. 


5636960639605G6060006 
Qd (-go lipca b r, 


possukuje posady 

MI" aaminiatrator majątku 

z dłuższą praktyką gospodarską i bardzo 

dobremi rekomendacyami w sile wieku 
i na ordynaryę. 

Zgłoszenia przyjmuje Ajencya dzien- 

ników Pasaż Hausmana GQ. M. D 


EJ Otwarto 
w Pasażu Mikolascha 
od ulicy ILrętej 
Najnowszy irancuski 


Ghromo-F otoskop 


=— $wiat i życie w barwnych 

— obrazach plastycznych — 
Widoki natury — podróże — Sto- 
lice świsia — wyprawy. nauko. 
we — Wypadki historyezne 
Obrazy z posiępu cywilizacył = 
Bziuka i nauka — itd. ltd. 


—Zmiana obrazów co tygodwia— 
od 5-go kwietnia 1903. 
Hiszpania 
Walka byków. 
wsięp 10 ct. 
dtwarie od IUlel raan do. 10lel wieczór 


Pierścionki 
+argczynowa obrączki 
sspilki ślubne, srebro stoto» 
wa (arzędownie cechow aune) 
xomplotne wyprawy w keset- 
xanh orev wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel! 
Earopajeki, 


20720252 


0. T. Wineklera Syn 


Lwów, Rynek i. 28. 


poleca najtaniej 


NCYĘPCYCZĘ: "< 
|| APLYAPaPAT 


eleze 
2 


Y 
ES 
v 
D 


o 
e 


bd 
ES 

v 
kM 


o 
* 


-+ 
— 
v 
A 


h4 
a! 


Krochmał kremowy do farbo- 
wania firanek, koronek i por- 
tier. 

Farbę kremową do firanek. 

Farby do farbowania sukien, 
bluzek i t. p. 

Farby do szczotkowania speł- 
złych materyi, mebli sukien, 
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„sf + 
Yj ubrań it. p. b4 
A Farkbę" najlepszą do bielizny, U 
4 własnego wyrobu. © 
A Krochmauł francuski do ko- Š 


v 
cz 


szul. manszetów i kołniersy. 

Tekturę do prasowania. 

Krochmał ryżowy pszeni- - 
czny. 

Boraks, Stearynę, Gume. 

Mydło do prania. 

Atrament do znaczenia bie- 
liany. 

Farby do stampilii. 

Proszek do czyszczenia 
srebra i złota. 

Leskon. 

Mytki trzcinowe. 

Kremy i Pasty czarne, białe 
i żółte na obówie szewro 
i z eielęcej skórki. 

Rogóżki. 

Chodniki kokosowe. 


pozszezgpzorororori 


I 


o 
v 
124 


"5.4 
e 


Guamssmasa wmsusazananak 


~ 
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—= Bez == 
konkurencyi! 
esy Tylko 1 złr. 70 ct. 


zr. 170 Serwis stołowy szklanny gta- 
dki na 6 osób. 


JANIE iż WSZĘDZIE 


Serwis stołowy 


gładki na 6 osób tylko 
z matowym paskiem na 6 osób 


| 


tylko W deo 0 Ak. "EE 
Serwis stołowy ke, Ło aż 
N at Serwis z matowym paskiem 
porcelanowy biały gładki na 6 osób——— na 6 osób. —== 
tylko . 5 eeg 6 GS Tylko 4 złr 
Serwis stołowy Bziwy Serwis porcelanowy stołowy 
porcelanowy = piękną yo 0 kd == biały, gładki na 6 osób. — 
6 sę Pa Ą 4 . dd : złr. 7.— Tylko 7 złr. 
Kieliszki zek a — Serwis porcelanowy stołowy 


* 


z piękną dekoracyą na 6 os. 


Kieliszki $ "e _» Tylko 7 ct. 
A === Kieliszek do wódki. == 
Szklanki tylko. . a Tylko I2 ot. 
Tylko w handła == Kteliszki do wina. === 
r : Tylko 4 ct. 
porcelany, szkła | naczyń Kamiennych = Szklanki do wody. =—= 
ylko u 


założonym w r. 1873 u 
Roberta Questa 


Magazyn porcelany, szkła i prawdziwego 
netzynia kamiennego 
we Lwowie, Rynek |. 6. 
w kamienicy J.O.Ks. Ponińskiego. 


Jana Questa 


Lwów, Rynek I. 37, 


Świeży transport 
papieru przeżroczystego 


Diaphani 


do upiększenia szyb w oknach 
w rozmaitych kolorach polecają 
po bajecznie niskich cenach 


0. T. WINCKLERA Syn 
Lwów, Rynek j. 28. 


Bk. Brutto ujburowe świeże towary 


wysyła franko 


TOMASZ GÓROWICZĄ 


Ananas w puszcze */, k. 1.60 1 k. 8— K 


Qykata w cukrze. L 3 ea 5 | "Tp" = NTT TW | 
Cytryn . 5 a aY y 
Daktyle franouskio  . 4y, 12— , Ktokolwiek! 
Calafat 41 — s 
Figi sułtańskie 5 Aa 7.50 7 z czytelaików prześle nam awój 
Kawa grubo-ziarnista . 5 „ 20.50 , || adres, ten otrzyma zupełnie bez- 
„  Gustemalu. ö no lb n | płatnie wydany przez nas polski 
„ Santos I. 5 „ 1250, x A p 
Karafioły . .. 6 a60 „Poradnik finansowy 
Migdały wybieran 5 „ 17— p Dom bankowy 
Rodzynki . . . 1 kilo 1.60 do 1 80 4 
„ zwykłe. s ,„u—„| Rohatyn i Ulam 
Marmolada morelowa . 1 „ 2.40, Don ka 8 
Miód patoka . E 8—, wów, Dykstuska 
Oliwa paeoh Pa S F > 3 | ZGTSOZEC KE FEE > Z Z 
Orzechy włoskie bez łup. 40 „ s 
R ee! JBL) Ubogi Łazarz! 
Pomarańcze czerwone . 5 p 8.50i4K | z 
Smaloc świeży I. Ahia n 9.60 „ |Z łożu boleści zwrucam się do sere mi- 
Słonina solona jio n 8.80 „ |łających Boga i bliźniego, aby nieszozę: 
„ wędzona . » 9.60 „ |śliwemu ojeu rodziny raczyły łaskawie 
Szynka wędzona . + +  2.20—2.40 przyjść z pomocą. Po 14-latniej zawodo- 
liwki suszone I. 5  „ 3.60, 6.— |wej pracy od 10 lat ciężko chory, pozo- 


Qynamon, Gwożździki, Kwiat i gałki mu- staje bes dachu w okropnej nędzy. -— 

askatołowe, Pieprz angielski i cenarny, Składki, za które gorącą do Boga sanio- 

prunelki, szafran, wanilja it. p. w ce-|sę modlitwę, upraszam łaskuwie nadsyłać 

ach umiarkowanych. pod adresem : Łazarz Krężel, Ustro- 
Z poważaniem bna p. Krosno. 


Tom. Górowicz.| ży Prośba oparta jest na świade- 


ctwach : lekarskim choroby i mędsy. 
Z AZER AZJĄ, RR 4 a pa TAA Y a= "u a" a) — 
ADO M TONE LONELEL 
Do zapuszczania poćłóg i posadzek 


poleca 


O. T. WINCKLERA Syn 


we Lwowie, Rynek I. 28, 


Masę franouską jedynie prawdziwą. 
Pastę krajową, tańszą od francuskiej. 
Masę woskową do rozpuszczania w wodzis. 
Lakiery bursztynowe. szybko schnące. 
Lakiery emaliowe w 37 kolorach. 
Lakiery spirytusowe, barwne, do podłóg. 
Cizinę politurę podłogową. 

Wosk i terpentynę. 

Szczotki i sukna do podłóg. 

Farby na pisanki. 


“i 
m 
u. 
E 

j 


Cenniki darmo i opłacone. 


Z drukarni E. Winiarza. 


